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Towarzystwo pedagogiczne 
i oświata kobiet.

Pisząc w  zeszłym  tygodniu o dzia­
łalności towarzystwa pedagogiczne­
go z pow odu zjazdu tarnowskiego, 
podnieśliśm y jako jedną z głów nych  
zasług jego , że czynnie zajmuje się 
ono sprawą podniesienia o ś w i a t y  
w  naszym kraju.

Jak można o tem przekonać się 
ze sprawozdania zarządu głów nego, 
oddziały towarzystwa pedagogiczne­
go zajęły się zorganizowaniem sta­
łych  kursów naukowych dla kobiet 
w  Tarnowie, Rzeszowie i Stanisła­
w ow ie , w  których panienki pobie­
rać mogą za niską opłatą po ukoń­
czeniu elementarnej szkoły  dalsze 
wykształcenie, równając się mniej 
więcej zakresowi nauk w  niższych  
klasach męskich szkół średnich. —  
W ładze szkolne nadały tym pro- 
gimnazjom charakter szkół publi­
cznych z prawem wydawania św ia­
dectw, a sejm udziela na ich utrzy­
manie rocznej subwencji z fundu­
szów  krajowych 1600 złr., co na­
wiasem  p osied ziaw szy  jest niezmier­
nie mało, lak, że zakłady te muszą 
wym agać iakże i od uczennic opła­
ty po 4 złr. m iesięcznie za pobie­
raną naukę!

U la uboższych rodziców  i ta o- 
płata m oże bowiem być bardzo u- 
ciążliwą. —  W  Tarnowie było 153 
uczennic (P a  5 klas); w  dwuklaso 
wem progimnazjum żeńskim w Rze 
szow ie 33 uczennic, a w Stanisła­
wowskiej ^trzy-klasowej szkole żeń­
skiej, utrzvmywanej wyłącznie przez 
tamtejszą ję towarzystwa pedago­
gicznego rn<ylko przy pom ocy 550  
złr. subwencji od sejmu, od miasta 
i od rady pow iatowej było 74 u- 
czennic, gdy w roku poprzednim li­
czyła ta szkoła tylko 35 uczennic.

W ykłady dla kobiet w  dojrza­
łym  wieku urządzane stale przez 
lw ow ski oddział towarzystwa peda 
gogicznego każdej zimy, —  zawsze 
budzą jak najżywszy interes między 
tamtejszą puolicznością żeńską. —  
Około 300 s ł u c h a c z e k  bywa na 
tych wykładach. Oddziały: Tarno­
polski i Drohobycki jak donosiły  
dzienniki urządzały także wykłady  
dla kobiet z dobrem powodzeniem .

Oprócz tego wszystkiego wybrał 
lwowski oddział towarzystwa peda­
gogicznego stałą komisją, której za­
daniem jest rozbierać wszystkie kw e- 
stje, dotyczące pomnożenia i udo- 
skonalenin istniejących już szkół 
żeńskich w kraju naszym.

Zarząd głów ny czynił kilkakro­
tnie radzie szkolnej przedstawienia 
w  interesie szkół żeńskich, ale nie 
otrzymał na te pisma nawet żadnej 
odpow iedzi!

A  przecież godzi się może pomy 
śleć o poprawie wychowania ko 
biet w kraju naszym! Przy każdej 
sposobności podnosim y ważność tej 
sprawy, —  gdyż poczytujemy ją za 
żywotną. I z tego też powodu po­
czytujemy to za jeden z najważ­
niejszych obow iązków  —  za obo-

powolnie i potężny prąd opinji publi­
cznej domaga się jak najrychlejszego 
zaprowadzenia przymusowej nauki 
szkolnej.

A le o żeńskiej m łodzieży nie pa­
mięta się przy tem wszystkiem  tak, 
jakby tego słuszność i interes społe

zorni, tam zarzucają swe sieci, gdzie się 
, iJz-ewają obfitego połow u; żeby tóż 

zjech..-:. u B 'i łv  i zadysputow ali sobie 
z panem burm istrzem  S eebgerem , kto 
wie, moźeby się pau [ rezes nawro .

Z Opawy zwiedziłem kąpiele w K a rls -  
b r u n n ;  gości 1 m nóstw o , lecz wszy?,y 
w yrzekają na złą pogodę.

S z ląsk , a mianowicie opaw ska izba
wie Ja

czny wym agały. Jak to wykazaliśmy , j c  ’ a “ ian?wicie opawska 
niedawno w osobnym artykule p o - ; £ * & £
święconym  statystyce naukowych za- słychać to nieznośne samochwalstwo: 
kładów  żeńskich W  Galicji, 150,000 W ir Deutsche! Lecz nie można się podo 
dziewcząt nie pobiera w  kraju naszym bno tem u dziwić, kiedy oto naw et taki
ż a d n e j z g o ła  n a u k i s z k o ln e j ,  a  z r e - • ^ es k. schles. Landes-Schulrathss

. + j  • • * i ’ • vom 17 Janner 1872, nie m ógł sie obeiśe
s ą y  n a w e t  dziesiąta e ^ e m e  ma s p o -  b „  wycieczek przeciw  S l o w U a l .  z £  
s o b n o s c i ta n im  k o s z te m  p rz y s w o ić  so - go B erich tu , około którego pracował 
b ie  g łę b s z e  w y k s z ta łc e n ie . Z  p e w n o -  j także zm arły, a za P olaka okrzyczany 
ś c ią  n ie  m n ie j j a k  8/ 10 c z ę śc i z ty c h  * j^ acher> pokazuje się, iż wedle języka  
d z ie w c z ą t ,  k tó r e  c h o d z ą  “d o  sz k o ły , było w szkołach publicznych uczącychdziewcząt, które chodzą do szkoły, 
nie mogą nauczyć się w  nich więcej, 
jak przeczytać książkę do nabożeń­
stwa —  i na tóm kończy się ich w y ­
kształcenie. N ie żądamy, aby u nas 
kobiety kształciły się na adwokatów, 
sędziów , urzędników i t. d. ale tego 
nam nikt nie zaprzeczy, że oświata  
powinna postępow ać równym kro­
kiem u obu płci: że wiedza, rozwija­
jąca władze rozsądku i uszlachetnia­
jąca uczucie, potrzebną jest dla matek 
przyszłego pokolenia.

W ięc całem sercem łączym y się 
z zacnemi usiłowaniami towarzystwa 
pedagogicznego i wzywam y do tego 
przymierza całe dziennikarstwo kra­
jo w e , aby wspólnemi siłami tak w  o- 
pinji publicznej jakoteź i u organów  
ustawodawczych wyrobić uznanie dla 
zasady, iż podniesienie stanu szkół 
żeńskich równie jest pilnem, jak kwe- 
stja polepszenia i pomnożenia szkół 
męzkich. Dążenie to możnaby sfor­
m ułować w następującym wniosku 
mery tory czny m :

„Sejm a względnie rady pow iato­
we i gminne powinny się starać, aby 
w jak najkrótszym czasie w  każdym  
po viecie urządzoną została przynaj­
mniej jedna czteroklasowa głów na  
szkoła żeńska, a na przestrzeni ka­
żdych dwóch albo trzech powiatów, 
aby weszła w życie w yższa szkoła  
dla dziewcząt, równająca się zakreso­
wi nauk w  czterech niższych klasach 
męzkich szkół średnich".

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

wiązek honoru publicystyki krajo- 
śledzić jaknajlepiej tok tejw e ) ___ ;____

sprawy i popierać z całą gorliw o­
ścią wszelkie usiłowania na tem po­
lu, z którejkolwiek one pochodzą 
strony.

Jak złoto zakopane w  ziemi nie 
może nazywać się bogactwem, bo nikt 
z niego nie użytkuje, tak również i in­
teligencja tylko wtedy przynosi naro­
dom chwałę, bogactwo i szczęście, je ­
żeli uśpione siły um ysłow e rozbudzi 
się i w ydobędzie na jaw  rozumnem  
wychowaniem  młodzieży. U  nas Bogu  
dzięki przynajmniej do tego dopro­
wadzono, ł chociaż w  teorji w szyscy  
uznajemy poDzebę oświaty, i ci, co 
w  głębi duszy nie życzą sobie rozwia­
nia ciemnoty, * którą “im dobrze się 
dzieje, muszą milczeć. W ięc powstają 
now e szkoły, dawne udoskonalają się

Szlązk austrjacki 21 lipca.
B. Tym  razem  otrzym ujecie korespon­

dencję m oją z Opawy, urzędowój stolicy 
Szląska. Miasto samo czyste i porządnie 
zabudowane, wraz z przedm ieściam i liczy 
928 domów i 16,608 mieszkańców. L u ­
dność zajm ująca się dziennym  zarobkiem , 
je s t po większćj części czeska, m ieszczań­
stwo zgerm anizow ane, urzędnicy ja k  w szę­
dzie verfassungstreu. M iędzy ludnością 
czeską panuje dobry duch; miejscowy 
dajczferein odznacza się prusofilstwem.
Rozm awiałem  tu z Niemcami, system a­
tycznie okłam ują ich tutejsi agitatorowie, 
strasząc jak im ś panslawizmem, jezuitam i 
i k lerykałam i. Siedząc parę godzin w na j­
więcej uczęszczanój k wiarni, nasłucha­
łem  się niestw orzonych bredui. Lecz ina- 
czój być nie może, tak  zw ana inteligencja 
wierzy N . Pressie jak  ewangelji i jć j o- 
czami na świat Boży patrzy. Ludzie po­
ważni, ja k  poseł krajow y Kudlich, ku ­
piec Michel, wszyscy tutejsi adw okaci,   JV,U
profesorowie gim nazjalni, wojskowi, są my wyborczćj. 
p rzekonani, że gdyby nie propaganda r%l 
panslaw istyczna, na Szląsku byłoby ja k  
w niebie. K iedym  ostrożnie dowodził, iż 
to nonsens i pytał, k tórzy są ci ag ita to­
rowie, ź chytrym  uśmiechem odpowiada- 
n o : ja , w ir wissen’s schon! Dziw na to śle­
pota, a ci m ędrkow ie nie w iedzą, że są

się po niemiecku chłopców 14,909, dziew 
cząt 14,593, słowiafisko-czeskim chłop­
ców 9206, dziewcząt 9272, w polskim 
chłopców 5225, dziew cząt 4862. W  szko­
łach  pryw atnych używ ających praw a pu­
bliczności, było z ludności niemieckiój 
chłopców  27, dziewcząt 318, w ezesko- 
słowiańskiój chłopców 183, dziewcząt 165, 
z polskiój chłopców 67, dziewcząt 98. 
W szkołach pryw atnych konfesyjnych 
było, ludności niemieckiój chłopców 863, 
dziewcząt 861 ; w czesko - słow iańskich 
chłopców 341, dziew cząt 31Q; w polskich 
chłopców 2446, dziew cząt 2377. Nieu- 
częszcząjących wcale do szkoły je s t na 
Szląsku chłopców 1211, dziewcząt 1264; 
na ogólną ludność wynoszącą 511,581 
głów nie jest wcale zbyt wielki procent, 
a niezawodnie w iększa część takich dzieci 
znajduje się w miejscowościach fabrycz­
nych, to je s t ^  przeważnie niem iecką lu ­
dnością. Z u rz ę d o w e g o  w ię c  w y k a z u  
tego pokazuje się , że w szkołach ludo­
wych jest dzieci uczących się w języku 
w ykładow ym  niem ieckim  31,574, w ję­
zyku słowiańskim 34,552. J e d n a k  mimo 
urzędowo stwierdzonćj liczebnej w iększo­
ści Słowian, szulrat opawski swemi u k a­
zami narzuca szkołom  ludowym  niem 
czyznę. P i ę k n e  z a s to s o w a n ie  p r z e z  
f e r f a s u n g s t r a j ó w  l a n d e s s z u l r a t u  19 
a r t y k u ł u  p ra w  z a s a d n ic z y c h .  Quo 
usque tandem!! Z dałoby się, aby posło­
wie ludności słowiańskiój zainterpelowali 
p. prezydenta krajowego, jako przew o­
dniczącego w szkolnój radzie krajowój, 
w najbliższój sejmowój sesji, dlaczego tak 
bywa pogw ałcaną konstytucja!

Wiedeń 21 lipca. j
q. Zebranie się rady  państw a w jesieni 

późnój, m ożnaby lekko biorąc rzeczy, 
uważać jak o  w ygodną na teraz pauzę, 
by się nie zajm ować kw estjam i, które 
k ie d y ś  ta m  p ó ź n ió j  będą rozbierane, 
po co więc sobie już dziś łam ać głowę. 
Tym czasem  koryfeusze niemieccy, ja k  
słyszałem , porozum iewają się m iędzy so­
bą w kwestji wyborów bezpośrednich, 
rozdzielając swoim przyjaciołom  różne 
role, k tóre  m ają być odgryw ane w poje­
dynczych krajach  przez pojedyńczych 
członków  partji.

K onieczność em ancypacji rady  państw a 
od wpływ u sejmów (jest to przyjęty „o- 
gó ln ik44) uznają dziś wszyscy centraliści 
bez w yjątku, a ja k  słychać, i wszyscy 
d e le g a c i  niem ieccy z kurji w iększych 
własności, zasiadający w radzie państwa.

Trudności nie upatru ją  w okoliczności 
ewentualnój, gdyby nawet ich opuścili 
D alm atyńcy, k ilku B ukow ińczyków  i taki 
Janow ski. Obliczyli się dokładnie i mó­
wią, że około 8 głosów m ieliby więcój, 
niż tego wym aga prawo, t. j. dwie trze 
cie głosów izby.

Trudności były dotychczas tylko w 
dwóch punktach :

Jeden  dotyczył stosunku liczebnego 
j e d n ó j  kurji do ogólnój ilości delegatów 
rajchsratow ych, a drugi ustanowienie nor-

D la zrozum ienia trzeba  zaznaczyć, że 
za rządów G iskry, H erbsta etc., kiedy 
Niem cy tak  samo ja k  dziś u r g o w a l i  u 
rządu swego centralistycznego reform ę 
w yborczą, p ro jek t odpowiedni został wy 
pracow any w ministerjuna i leży g o to w y  
w aktach.* r V* iuyu i HO HIO UłU II j  1 44 V Li ■

narzędziam i m ądrych i chytrych ajentów W te d y  i najradykalniejsi centraliści 
\ \ f CẐ lly’ 1116 °P on°wali z a s a d z ie ,  na którćj spo-
YV m inionym  tygodniu w powiecie biel- ( czy wał p ro jek t sporządzony przez mini- 

skim bawił jego em inencja książę biskup sterjum  w p o r o z u m ie n iu  z p a r t j ą  cen- 
wrocławski. L ud  nasz przyjął czcigodne- tralistyczną.
go dostojnika z prawdziwie słow iańską; W te d y  było powiedziane poprostu : 

i serdecznością, k tó ra  naszego arzypasterza, I a) Sejmy nie będą odtąd wybierać z 
nieum iejącego niestety p 0 polsku, wzru- 'p o śró d  siebie posłów do rajchsratu. 
szyła przecież do łez. Zapow iedziano tóż h) Praw o to przechodzi na rajchsrat i 
nader sm utne odwiedziny: na misje m ają on wchodzi w stosunek bezpośredni z lu 
przybyć ojcowie jezuici. Nazwałem  te dnością pojedyńazych krajów , tak  że lu- 
odwiedziny sm utnem i, bo n iedość, że dność grupam i oznaczonem i, w ybierać 
nam  w Bielsku nabruździł bodaj czy nie będzie swych pełnom ocników  do repro- 
in te rn a tio n a l, niedość że wypraw ia tu zentacji państw a całego, 
hece nowy protestantyzm , ja k  go dowci-j c) D la uproszczenia procedury, g r u p y  
P1Jle 1oazywają Cieszyniacy, ale jeszcze z o s t a j ą ,  jakie były  oznaczone ordynacją 
przybędą jezu ici bałam ucić poczciwy nasz z r. 1861 i j a k i e  są  w rzeczywistości, 
ludek. W ielebni ojcowie są wielce prze- tylko

d) z kaźdój grupy ma być w ybrana 
p o d w ó jn a  liczba posłów, i tak , jeźli 
z grupy A sejm w ybierać m iał rajchsra- 
tow ycf posłów  pięciu, to bezpośrednio 
w ybierający ludzie w ybiorą z g rupy  tój 
10, z grup B np. miasto trzech w ybra­
nych zostanie sześciu i t. d.

Nie można było tój innowacji zrobić 
innego zarzutu, jak  ad a, że taka usta­
wa jest pogw ałceniem  atrybucji sejmów 
krajow ych.

Co do podw ojenia liczby posłów i za ­
trzym ania grup, by ła  w tóm ja k a  taka  
„paritasu.

D z iś  „ r e f o r m a  w y b o r c z a “ z n a c z y  
w y w r ó c e n ie  p o r z ą d k u  r z e c z y  naj- 
radykalnięjsze można powiedzieć, do góry 
nogami. Ż aden z N iem ców centralistów  
się nie zadaw alnia t e r a z  tak ą  lub po 
dobną zm ianą.

Po wyjaśnieniu tego, co było zapro­
jektow ane i na co się z g a d z a n o  w r. 
1849, wrócić w ypada do teraźniejszego 
stanu rzeczy,

Je s t jeszcze, jak  wyźój, trudność co 
do stosunku l i c z b y  (jaką ustanow ić się 
ma) posłów z kurji w ię k s z y c h  p o s ia ­
d ło ś c i .

H erbst w swym projekcie zostaw ia tę 
kurję  n i e t k n i ę t ą  w proporcji do innych, 
podwaja liczbę posłów  i w tój kurji, byle 
nie trafić na opór u in t e r e s o w a n y c h  
w izbie. Inn i zaś, n i e t y l k o  m ło d z i ,  nie 
chcą przystać na wzm ocnienie tój grupy. 
O dwrotnie chcą zużytkow ać c a ł ą  n a d ­
w y ż k ę  tój kurji dla swoich niem ieckich 
celów. Izby  handlowe, miasta, prow incje 
niemieckie etc. te g rupy  mają otrzym ać 
drugą połowę m iejsc według H erbsta  do 
kurji większych w łasności przeznaczo- 
nvck.

T o  j e d e n  p u n k t ,  gdzie nie ma je ­
szcze zgody.

Drugi punk t w ażniejszy : ustanowienie 
normy wyborczćj —  do dziśdnia nieroz- 
Sl.-zygnięty w zupełności. C z ę ś c i o w o  jo 
daak  tj. do jednego szczegółu, a raczój 
działu tój kwestji, porozum ienie, ja k  sły ­
szę, nastąpiło.

Ten punk t mieści w edług Niemców i 
dla nich w yłącznie dwie a l i n e o :  w je­
dnej figuruje z a s a d a  (przynajm niój tak 
ją  zwą sami wśród swoich):

źc i n n ć j  „reform y w yborczój“ n i e  
uchwalą, gdzieby interesa niem ieckie nie 
gorow ały i wpływ niemiecki, suprem acja 
szczepu, nie zostały w prak tyce unorm o­
wane, i gdzieby m ogła się znaleźć luka, 
k tó ra  umożliwia zm ianę system u centra- 
istyczno-w iernokonstytucyjnego.

Na tę a l i n e ę  zgodzili się wszyscy 
„m łodzi41, naw et to rządow i chcą zaoktro- 
jow ać jako conditio sine qua non.

D ruga część punktu  je s t najtrudn iej­
szą i tu się zdania rozchodzą. Chcą oui 
wszyscy bezpośrednie w ybory zaprow a­
dzić, sejmów znaczenie zredukow ać do 
drobnych proporcji, ale nie chcą żadną 
m iarą zastosowywać m odły sprawiedliwój 
na podstawie przyjętój w innych kra jach  
konstytucyjnych. Ani liczba, ani census 
podatkow y, ani „Interesseu - V ertrcttung41 
nie mają być zastosow ane j e d n a k o w o  
w s z ę d z i e .

D otychczas ani jednego p ro jek tu  nie 
ma, k tóryby miał szansę większą od d ru ­
gich; bo dotąd nie ma klucza do rozw ią­
zania za g a d k i: jakby to zrobić, żeby by ł 
choć pozór legalności, że m niejszość nie­
m iecka zawsze musi mieć w iększość w 
parlam encie ex lege... chociaż ludność sa­
ma odtąd m a w ybierać w każdym  kraju  
swych posłów, i chociaż sta tystyka po­
kazuje, że nie Niemców jest więcój w Au 
strji przedlitawskiój ?

Założenie zrozum iałe. K lucz się znaj 
dzie, o tóm wątpić nie może nikt, kto 
zimno i uważnie śledził na każdym  k ro ­
ku  politykę centralistów.

Słyszałem  ad hoc parę  słów ch a rak te ­
rystycznych. Po co nam  kłopo tu  o bez­
pośrednie w ybory ; wszak m am y „Noth 
w ahlgesetz41 mimo opozycji naszych p rze­
ciwników przeprow adzone —  mamy więc 
„bicz44 w ręku na niesfornych i n ieporad­
nych. . .  podpisać możem y wybory bez­
pośrednie. Ale tu  chodzi o gruntow ne u- 
stalenie naszój suprem acji politycznój w 
Przedlitaw ji, i dlatego bezpośrednie wy­
bory są dziś form ą tylko (nie celem, -do 
którego dążymy) do zabezpieczenia się 
raz na zawsze od zachcianek narodow o­
ści uie-niem ieckich h la H ohenw arth.

Neue f r .  Presse wspomina d z iś , że i 
połnische Stimmer się zajm ują tą kw estją. 
Pow iada, że to ma pewne znaczenie d la­
tego, że dawniój dzienniki polskie ją  igno­
row ały zupełn ie , u d a jąc , że w każdym  
razie Polacy byliby z pewnością w zna- 
cznój większości w radzie państwa.

„Teraz —  mówi Neue f r .  Presse — nie 
maj% tój pewności zwycięztwa, jakby  ra- 
wmówić w drugich.41

niem a obawy, żeby, ja k  poucza sta tysty ­
k a  ludowój ośw iaty , ta  zanadto była re­
prezentow aną.

Nareszcie Neue f r .  Presse tryum fuje z 
teg°_i iż Czas o dziennikach w iedeńskich 
pow iedział, źo „one nie znają żartów  w 
rzeczach liberalizm u.44 Ale to było tam 
powiedziane przy  innój okazji i w innćj 
spraw ie, t. j. źo Niemców wiedeńskich 
irytuje fa k t, że na znany m em orjał bi­
skupów  , m inisterjum  nie odpowiedziało, 
chociaż o tóm centralistyczne dzienniki 
głosiły.

Ale Neue f r .  Presse chwali się tóm , że 
nie zna żartów w rzeczach „swego spe 
cjalnego44 liberalizm u. Owóż i na tę sta 
tystyczuą inteligencję galicyjską i na ten 
pseudo-liberalizm  odpowiedzieć nam wy­
pada czynem. K w estja tak  w ażna , jaką 
jest spraw a zamierzonój „reform y wybor- 
czój,44 wym aga s o l i d a r n e g o  w ystą­
pienia z d r  u g i ó j 8trony.

Tyle inteligencji się znajdzie, żeby wy 
k a z a ć , że co centraliści zam ierzają , nie 
ma styczności ani z liberalizm em  ani z 
postępem  —  że dążą do w y p a c z e n i a  
p r a w d y  i do utrw alenia f a ł s z u  i u- 
nieśm iertelnienia swoich „chabrusow ych 
sztuczok.“

\ \  szystkie żywioły polityczno opozy­
cyjne powinny się porozum ieć co do 
przyszłego modus procedendi w c z e ś n i e ,  
żeby mimo większości sz tucznó j, jaką 
m ają centraliści w ra jch srac ie , postawić 
w razie s t a n o w c z ć j  d e c y z j i ,  k rok  
w spólny, zb iorow y, k tó ryby  przekonał i 
sfery najwyższe o szkodliw ości projektów  
j e d n ó j  p a r t j i  i okazał tak  żywotność, 
ja k  i sam owiedzę opozycyjnych czynni 
ków w radzie państwa.

Inaczój „tartufferia44 z naszój winy za 
gnieździ się na piękne w... Przedlitaw ji

O K raju  powiada Neue f r .  Presse) że 
im putuje centralistom  bezbożnym  (gottlo- 
sen to niby deweip), chce zm iany grup 

klasyfikacji w yborców w edług stanu, 
handlu , przem ysłu i i n t e l i g e n c j i . . . .  
i dodaje szyderczo, że co do inteligencji
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(N . N .)  Zgrom adzenie narodow e nie 
cierpliwi się i ag itu je , a pomimo tego 
p. Ih ie rs  przeprow adza w szystkie swoje 
zam iary. Je s t to praw da, k tó ra  z każdym  
dniem staje się widoczniejszą i mam y co­
dzienno tego dow ody w rozpraw ach p ar­
lam entarnych toczących się w zgrom a­
dzeniu. Nieraz, gdy w pałacu wersalskim  
przypatru ję się ruchliwój w iększości zgro­
m adzenia, ta k  przeciwnój w szystkim  p la­
nom p. Thiersa, zdaje mi się rzeczą nie­
po dobną , aby m ogły przejść postawione 
przez niego w niosk i, lecz “zw ykle prezy­
dent rzeczypospolitój talentem  swoim ora- 
torskim  przekonyw a partje  sobie przeci 
wne i sk łania opozycję do swoich zam ia­
rów. D otąd p. Thiers potrafił oddalić 
wszystkie p o d a tk i, k tó reby  m ogły uczy­
nić niepotrzebnym  podatek od surowych 
płodów  i mimowolnie izba parlam entarna 
znajdzie się w konieczności przyjęcia sy ­
stem u finansowego, proponow anego przez 
p. Thiersa. Z  kw estji finansowój robi p. 
Ih ie rs  kw estję po lityczną , i w iększość 
deputow anych zm uszoną je s t  wotować 
przeciw własnym  przekonaniom ; liczba 
tych, k tórzy  bronią swojój opinji, jest za 
m ałą i bezsilną do prow adzenia walki, 
a kw estja finansowa traci swój charaktor 
prawdziwy. W idzieliśm y to na jednóm  
z ostatnich posiedzeń, na któróm  p. Thiers 
zaczepiony przez jednego  z członków  
prawicy, w yrzekł: „Nie w iem . ja k a  bę­
dzie przyszła form a rządu ; lecz jeślibym  
m ógł coś uczyn ić , toby by ła  ona repu ­
bliką konserw atorską , tak  republiką z 
gruntu  konserw atorską.44

N a wezwanie zaś deputow anego pana 
C arayon-L atour, aby prezydent rzpltój 
ponowił pak t zrobiony w B ordeaux, pan 
Ih ie rs  odpow iedział, że w krótce, to je s t 
przed w akacjam i zgrom adzenia, da do- 
kładue przedstaw ienie swojój p o lity k i, 
k tó ra  trzym a się przyjętego program u w 
B o rd eau x , a której charak teru  zmienić 
mo chce.

Dziwnóm jes t zaiste, że członkow ie p ra ­
wicy, którzy  nie szanując pak tu  zbioro 
wego w Bordeaux, są w ciągłój podróży 
do Chislehurst, A nvers lub Chantilly, dla 
porozum ienia się z N apoleonem , hrabią 
Oham bordem  lub O rleanam i, rob ią  wy- 
rzu ty  p. Thiersowi, że on stara się u trzy ­
m ać rzeczpospolitę. L ecz niech ci depu­
tow ani zapytają n a ro d u , a ten odpowie 
im, że nietylko chce pana Thiersa u trzy­
mać u w ładzy, ale z rzeczypospolitój u- 
czynić stałą form ę rządu. Pan Thiers 
czuje za sobą cały n aró d , lewica repu ­
blikańska go popiera, praw ica m onarchi- 
czna je s t bezsilną i dlatego wnioski rzą ­
dowe przechodzą.

Trudno, żeby p. Thiers pod koniec d łu­
giego swego żyw ota i po karjerze czter- 
dziestoletniój zm ienił zasady; autor histo- 
rji pierwszego cesarstwa, m inister L udw i­
ka  Filipa, stojący na czele opozycji pod 
drugióm cesarstw em , z zasady nie je s t 
republikaninem , ale ja k o  wielki patrjo ta  
czuje p o trzebę , a nawet konieczność u- 
trzym ania rzeczypospolitój, i d la tego 
członkow ie republikańskiej lew icy, nie

zgadzając się z prezydentem  w wielu rze­
czach, popierają go we w szystkiem , a wi­
dząc, źe p. Thiers chce dać F rancji silną 
arm ję i podnieść naród nietylko mate- 
rjalnie ale i m o ra ln ie , wotują z nim ra ­
zem wnioski tak  w kwestji wojskowój 
jak o  też i finansowój, chociaż obie wiele 
pozostaw iają do życzenia.

Po katastrofach ostatniój wojny m ó­
wiono, pisano, p rzekonyw ano, że naród 
francuzki upadł, źe je s t w ycieńczony, że 
nie upom ni się o swój honor, że nie myśli 
o odwecie i że nie je s t w stanie zadość 
uczynić swoim zobowiązaniom . W  listach 
moich do K raju  zawsze broniłem  narodu 
francuzkiego, bo pam iętając na nieszczę­
ścia Polski i w ierząc w jój przyszłe wy­
zwolenie, nie śm iałbym  powiedzieć o F ra n ­
cji słowami F ranciszka  I :  tout est perdu  
fors l honneur, n ie , F ran c ja  nie zginęła, 
a po ostatniój wojnie cześć jój jest wię- 
tszą niź przed zwycięztw am i przypadko- 
wemi N iem ców; gdyż n a ró d , k tó ry  chce 
podnieść się ze swoich nieszczęść, nie 
może więcój uczynić nad  to , co F ran c ja  
dotąd uczyniła na polu swojego wyzwo-
enia.

P o upadku rządów  cesarskich, F ranc ja  
odziedziczyła w spuściznie straszną woj­
nę, zniszczenie, ru inę w ojskową i finan­
so w ą—  rząd  obrony narodowój p rzeko ­
nał, co może zrobić kra j w obronie swe­
go honoru, liczne p u łka  sform owane przez 
p. G am bettę biły się do ostatniego, kasy 
się napełn iły , i przedłużona nadspodzie­
wanie długo wojna, przerw ana trak tatem  
frankfurckim , w skazuje, że dzikie w ym a­
gania prusactw a m uszą być powetowane, 
)o nie ma ani jednego F ran cu za , k tó ry ­
by dziś nie m yślał o przyszłój wojnie, 
nie m a ani jednego A lzatczyka lub Lo- 
tarynga, k tó ryby  nie m iał nadziei, źe pod- 
łite  przez Niemców dwie prow incje nie 
pow rócą na łono ojczyzny, pomimo fa ł­
szerstw historycznych niem ieckich i ich 
praw  do rew indykacji.

My, co dłużój m ieszkam y we F rancji, 
widzimy, wiele ona zrob iła  na polu swe­
go odrodzenia; arm ja jój tyle w ypróbo­
wana ostatniem i nieszczęściam i wojny, 
est ju ż  zorganizow aną, nowe praw o woj 

skowe da jój nietylko liczbę, lecz i siłę, 
arsenały napełniają się, fabryki broni pra- 
cują dniem i n o cą , szkoły arty lerji for- 
m ują się po wszystkich w iększych m ia­
stach , wyższe szkoły  wojskowe p rzep e ł­
nione są m łodzieżą, k tó ra  w przeczuciu 
wojny licznie rzuciła  się do tego fachu.

Nie chcę tu  w spom inać o odrodzeniu 
moralnóm, cywilizacji czy toż w ykształ­
ceniu publicznóm. O drodzenie m oralne 
leży w naturze rzeczy, a co do cyw ili­
zacji i w ykształcen ia , to Niem cy mogą 
krzyczeć ja k  chcą o swojój w yższości; 
lecz c i , co znają bliźój te dwa narody, 
w iedzą, że Niem cy mogą się poszczycić 
um ysłem  niszczycielskim , działam i K rup ­
pa, rab u n k am i, podpalan iam i, rozstrzeli­
waniami, kradzieżam i w ostatniój wojnie 
i w iększą może być co w innych k ra ­
jach  a tyle okrzyczaną liczbą um iejących 
czytać i p isać ; lecz nie znajdą w Bwoim 
narodzie szlachetności, w spaniałom yślno­
ści i kaw alerskości, k tórem i się odznacza 
naród  francuzki. N iespodziewane a przy­
padkow e ich zwycięztwa we F rancji pod­
niosą fałszyw ą ich dum ę; w ojna zaś, któ- 
raby  pow inna być prow adzoną czysto 
tylko w celach narodow ych, zm ieniona 
przez nich w spekulację finansową, może 
być że ich chwilowo w zbogaci, lecz za ­
bije ich m oralnie.

Spostrzegam  się, źe odbiegłem  od przed­
miotu mego listu, wracam  więc na  nowo 
do kw estji finansow ój, rozbieranój obe­
cnie w zgrom adzeniu narodowóm .

W aru n k i, k tó re  stanow ią dobrą sytua­
cję finansow ą, są: równowaga w budże­
c ie , regularny  pobór dochodów, rozłoże­
nie podatków  nieobarczające płacących 
i stałość kredytu  narodowego.

Pod wszystkiem i temi względami F ra n ­
cja powinszować sobie może.

Budżet j - s t  zapewniony, pobór p oda t­
ków nie napotyka na trudności, k redy t 
zaś F ran c ji znanym jest w całym  świę­
cie i niezadługo przekonam y się o tem 
przy w ypuszczeniu pożyczki trzym iljar- 
dowej.

Lecz co staw ia F rancję  w w yjątkowem  
położeniu to, że jedynie  tylko ona w p o ­
śród innych  narodów , zapew niła sobie 
200 miljonów rocznie oszczędności na u- 
m przenio długu. Czyli, źe niew yczerpane 
jój źródła stawią ją  w położeniu dotąd 
nieznanym , o czem bogata  naw et A nglja 
m arzyć nie m ogła. O to  co dokonał rząd 
p. Thiersa w przeciągu piętnastu miesię­
cy) i j ak  w ielką je s t różnica instytucji 
m onarchicznych od republikańskich.

Cesarstwo zostawiło finanse w k ry ty ­
cznym  stanie. R epublika je  podnosi, woj­
na sprow adziła ogromne w ydatk i, a dziś 
są one już  uregulowane, zap ła ta  pięciu 
m iljardów kontrybucji za najazd prusac­
twa, już je s t zapew nioną, adm inistracje 
uposażone, w ynagrodzenie właścicieli za 
szkody w ojenne w departam entach, w 
krórych  się wojna toczyła  szczodrze je s t
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pł- n o n e , m agazyny w ojenne napełniają 
się. a chociaż arm jn jest już z organize 
w .ną jed n ak  widzieliśmy, że na ostatnim  
p usiedzeniu zgrom adzenia p. Thiers do 
7 iagał się podw yższenia budżetu wojsko 
wego, a jak o  szczyt p rędkiego odrodzę 
nia się wielkiego narodu, F ran c ja  zape 
wnia sobie 200 miljonów r o c z n i c  na 
zm niejszenie swoich ciężarów.

C zyi znajdzie się w E uropie  inny na 
ród, k tó ryby  by ł zdolny dojść do takich  
rezultatów  w tak  k r ó t k i m  przeciągu 
czasu.

Jak iż  jest pow ód tego wielkiego życia 
F ran c ji i tój łatw ości z ja k ą  naród po 
nosi podwyższenie podatków ?

Niezależnie od przyw ilejów  jak iem i na 
tu ra  ziem ię francuską obdarzyła, boga 
ctwo F ran c ji podtrzym yw ane je s t przez 
okoliczności nieznane gdzie indziój. Po 
dział ziemi na m ałe kaw ałki m nożąc li 
czbę w łaścicieli, pobudza rolników  do 
p ra c y ; w o l n y  k u r s  kap itałów  ożywia 
przem ysł i h a n d e l; rozwój dróg przy 
spieszą w ym ianę; liczne zak łady  kredy 
towe są przyczyną tra n z a k c ji; wreszcie 
praw o cłowe pozw ala produktom  zagra 
nicznym  zw iększyć bogactwo F rancji.

Te w szystkie przyczyny są powodem 
jój wielkości i życia, a swoje odrodzenie 
w inna tem u, że um iała korzystać z oko 
liczności, k tó re  się sk ładają  na jój po 
wodzenie.

P raw a i instytucje są niedostateczne 
dla pom yślności k ra ju , jeźii naród  nie- 
obdarza rządu zaufaniem.

Rząd p. Thiersa walcząc w zgrom a­
dzeniu z rozm aitem i partyam i, s tara ł się 
iść w zgodzie z opinją i przyczynił się 
do tego co się dziś dzieje we F ra n c ji; 
zrodził on ufność w bezpieczeństw o pu 
bliczne, zapew nił h an d e l, pozwolił po 
dnieść się pracy  i w szystko uczynił co 
ty lko  mógł, żeby śmiało i pewno patrzeć 
w przyszłość. Dziś naród  ma przekona­
nie, że p. Thiers stara się u trzym ać R e­
publikę, i że tylko taka  form a rządu jest 
m ożebną we F ran c ji i dla tego rządy p 
T hiersa naw et m iędzy przeciw nikam i R e­
publiki , znajdują coraz więcćj w yznaw ­
ców.

— [ U z u p e ł n i a m y ]  ciekawe odkry 
cia dziennika des Debats zam ieszczeniem  
trzeciego artyku łu  w spraw ie wschodnićj. 
A rtyku ł drugi z dnia 15 b. m. opuści­
liśm y jak o  mnićj zajm ujący i zaw ierają 
cy praw ie wszystko — rzeczy znane. — 
O becny, robi przegląd  stosunków  Mah- 
m uda paszy z obcemi m ocarstw am i i do 
pełn ia obraz in tryg  jenerała Ignatiew a w 
Turcji.

„P ragnąc oswodzić T urcję  od opieki 
z ach o d u , wielki w ezyr popad ł w tem 
w iększą zależność od rossyjskiego am ba­
sadora, jenera ła  Ignatiew a. Z resztą  p o ­
dług jego  p rzekonan ia , Rossja je s t je- 
dynem  m ocarstwem , którego P o rta  p o ­
trzebuje żywić p rzy jaźń ; co zaś do in ­
nych, m oże o nie n ie d b a ć ; F ran c ja  i Au- 
strja  w ydają się M ahmudowi paszy zbyt 
zajęte swemi w łasnem i spraw am i, Anglja 
usuwa się dobrowolnie, W łochy  nie m a­
j ą  jeszcze wiele znaczen ia , a P rusy  nie 
m ają żadnego bezpośredniego in teresu na 
wschodzie. Jed n a  Rossja m ogłaby być
niebezpieczną, i aby ją  ro zb ro ić , wielk 
w ezyr chce z nią utrzym yw ać jak  najle 
psze stosunki. — W idzieliśm y z drugiój 
strony, że m iał osobiste zobowiązania 
względem  jen e ra ła  Ignatiew a, k tó ry  przy 
czynił się do jego wyniesienia na wezyr 
stwo. W szystko to utw orzyło rossyjskie 
m u dyplom acie dom inujące położenie w 
K onstantynopolu. N ależy dodać, że prze 
konania, charak ter, a zw łaszcza niespo 
kojna czynność M ahm uda przypadają wy 
bornie do gustu jen e ra ła , k tó ry  sam tak  
źe bardzo jest ruchliw y i k tó ry  bądź to

[irzez p o lity k ę , bądź przez tem peram ent 
ubi podnosić kw estje, stw arzać pow ikła 

nia, aby się wmięszać do wszystkiego 
wszędzie w pływ  swój wywrzeć.

„R ęka rossyjskiego am basadora , pisze 
sze nam  jeden  z korespondentów  —  wi 
doczną je s t w dokonanem  rozwiązaniu 
kw estji bułgarskiego kościoła. Z a mini 
sterstw a Aali paszy, jen e ra ł Ignatiew  cią 
gle podburzał ty lko  Bułgarów, zachęcał 
ich i popierał ich żądania. On to również 
popchnął portę  do ośw iadczenia się prze 
ciwko papieżowi w kw estji A rm eńczy 
ków, do z e r w a n i a  układów  z dworem 
rzym skim  i do pożegnania nader niegrze 
cznie m onsiguera F ranchi. Z a  jego  wpły 
wem, oddalono w szystkich katolików  oc 
wyższych urzędów. —  W yjednał zm ianę 
k ilku  gubernatorów , jem u  osobiście nie 
przy jem nychu . . . .

A le najw iększą sp raw ą, najgłówniej 
szćm zajęciem  jen e ra ła  Ignatiew a jest 
bezustanna walka z A ustrją, pokonyw a 
nie jój wpływu, pracow anie nad  zniszczę 
niem całego je j znaczenia przy Porcie.

Aż do wojny z 1870— 71, Rossja zwy 
k le  poparta  P rusam i, znajdow ała zawsze 
przeciw ko sobie na  w schodzie Francję, 
A nglję i A ustrję, idące zgodnie we wszyst 
k ich  kw estjach i opierające się wspólne 
mi siłam i przew adze Rossji. O statnia woj 
na g łęboko zm ieniła odnośne stanowiska 
wielkich m ocarstw  na wschodnim grun 
cie. D ziałanie F ran c ji o wiele zwolniało 
i trzeba  p rzyznać , wpływ jój w Turcji 
p raw ie zniknął. Co więcój, p. Thiers zdaje 
się raczój sprzyjać ja k  się sprzeciwiać 
rossyjskiój polityce na  wschodzie. Takie 
przynajm niój zdanie obiega w urzędowych 
ko łach  w W iedniu. Co je s t pewnóm, to 
że się on w yraził w tym  sensie do pana 
Beusta i hrabiego A ndrassy’ego, w czasie 
swój podróży w jesieni 1870 r.

A nglja zdaje  się coraz mniój się mię 
sza do spraw  tureckich, k tó re  dawniój 
by ły  na pierwszóm miejscu w jó j ze- 
wnętrznój polityce; o słab ła  ona dużo w 
swój opozycji rossyjskim  widokom.

A ustrja przeciwnie, w ykluczona stopnio 
wo z W łoch i z Niemiec, musi ona nie 
jak o  przenieść swoje działanie na wschód 
l szukać tam  m oralnych w ynagrodzeń za 
w pływ  utracony  na innych punktach. 

P rusy , przem ienione w cesarstwo nie

m ieckie, chcą zdaje się porzucić rolę sa­
telity na w schodzie; w n iektórych kw e­
stjach tyczących się Rum unji, Serbji itd., 
widocznie zbliżyły się one do A ustrji, 
ale w ogóle, trzym ają się w K onstanty  
nopolu na uboczu i oczekują wypadków, 
k tó re  wyraźniój odznaczą ich wschodnią 
politykę. Jednóm  słowem m ożna pow ie­
dzieć, źe obecnie na w schodzie są tylko 
dwa m ocarstw a z wyraźnym  antagoniz­
mem, stojące naprzeciw  siebie i w alczą­
ce o wpływ: są to A ustrja  i Rossja, 

Jen e ra ł Ignatiew  je s t otw artym  i zapal­
czywym przeciw nikiem  A ustrji. Z  powo 
du swych p rzek o n ań , należy on do tój 
politycznój szkoły  u swoich w spółroda­
ków , k tó ra  m niem a, źe Rossja daleką 
je s t jeszcze od granicy  swojego rozsze­
rzenia się; źe jój opatrznościowóm
słannictw em  je s t połączyć w szystkie sła 
wiańskie ludy osw obodzając je  od jarzm a 
Niemców, W ęgrów  i T u rk ó w ; źe nako 
niec pow inna ona upom nieć się o prote­
k to ra t nad w szystkiem i grecko-w schodnie 
mi kościołam i, ja k o  o jój praw ne dzie­
dzictwo po cesarzach bizantyjskich. Zw o­
lennicy tój doktryny, liczący się w Rossji 
na m iljony, uważają A ustrję za ich głów ­
ną^ nieprzyjaciołkę, a jój istnienie za naj 
głów niejszą przeszkodę do w ypełnienia 
wysokich przeznaczeń ich ojczyzny.

Jen e ra ł Ignatiew  podziela w zupełno­
ści ich uprzedzenia i ich antypatje  do 
tego m ocarstw a; to też uważa on sobie 
za pierw szy obow iązek zw alczyć ją  na 
w schodzie na polu politycznóm , religij- 
nóm i ekonom icznóm , i dok łada do tój 
walki upartą  żarliwość i w szystkie zaso­
by swego um ysłu.

W  ostatnich czasach — piszą nam  z 
W iednia - -  zgrzybiałość pana Prokesz- 
O stena najprzód, a następnie dość długie 
wakowanie austrjackiój am basady w K on­
s tan ty n o p o lu , dało dogodną sposobność 
jenerałow i. Z nając dobrze chm urny cha­
rak te r T urków , zręcznie p rzy k ład a ł się 
do obudzenia w nich podejrzeń na Au 
strję , mówiąc im ciągle o tajnych zam y­
słach w iedeńskiego gabinetu, o jego  chęci 
uzyskania tery torjalnych  w ynagrodzeń na 
wschodzie przyłączeniem  księstw  naddu- 
na jsk ich , S e rb ji, Bośnji itd. W ystaw iał 
zw łaszcza W ęgrów , ja k o  agitujących skry  
cie Serbów i innych Słow ian i in trygu­
jących wszędzie w w idokach tój polityki. 
U dało mu się przekonać na chwilę Portę, 
że hrabia A ndrassy  sp rzy jał potajem nie 
planowi rządu serbskiego opanow ania Bo- 

i i H ercogow iny. Rossyjski dyplom ata 
pracow ał tak  skutecznie, źe k iedy  nowy 
posłannik  austro-w ęgierski w T urc ji, hr.
T u d o lf , zam ianow any na to stanewisko 
przez hr. A ndrassego , p rzyby ł do K on­
stan tynopo la , zasta ł tu  w pływ  A ustrji 
bardzo nizko upadły , i trzeba  m u było 
wielu u siłow ań , aby odzyskać powoli u- 
tracony g ru n t.u

W  ostatnich dniach m aja jen e ra ł Ig n a­
tiew opuścił K onstantynopol i w yjechał 
do Rossji na sześciotygodniow y urlop. 
O djeżdżając , m ógł uważać swoją p rze­
wagę za silnie ugruntow aną. Jed n ak o ­
woż — rzecz ciekawa —  natychm iast po 
jego w yjeździe w ydarzył się niejaki roz­
strój w sytuacji; k tośby  pow iedział jak iś  
początek zw rotu. N ajprzód ta  ważna kwe- 
stja  następstw a tronu  w stąpiła  w stan u- 
spokojenia. Rozwiązanie jój zdaw ało się 
nieochybne. Mówiono, że je n e ra ł zupełnie 
sprzy ja projektow anój zm ianie.-Sułtan  na­
legał na swych m inistrów  i dom agał się 
spełnienia nareszcie zaciągniątych w zglę­
dem niego zobowiązań. G łoszono, źe k rok  
stanow czy naznaczono na  dzień 25 czer­
wca, rocznicę w stąpienia na tron  Abdul- 
Azisa. Ale zdaje s ię , źe tym czasem  ró ­
żne m ocarstw a słusznie przerażone zgu 
bnem i następstw am i, ja k ie  m ógłby spro 
w adzić zam ach s tan u , k tó ry  przem yśli- 
wano w K onstan tynopolu , poczyniły  po­
ufne k ro k i do P orty , w celu zażegnania 
niebezpieczeństw a.

(Dokończenie nastąpi.)

am erykańskiego i w yrażające się w nióm 
sprzyjanie Niem com . Praw dziw e relacje 
doszły tu  późniój, poprzedziły  je  zaś m yl­
ne telegram y. N a telegram  odebrany że 
dwa ok rę ty  niem ieckie bom bardują P o rt 
au P rince, dzienniki by ły  pełne entuzja­
zm u podziwiającego heroiczność floty nie- 
mieckiój. Przychodzi drugi telegram  i do­
nosi, źe P rusacy nie bom bardow ali fortu, 
tylko wystrzelili dwa razy ślepem i ład u n ­
kam i. Radość niewysłowiona, i uniesienia 
pełne uw ielbień hum anitarności niem iec­
kiej !

Wezer Zeiłung, opisując szybkość w y­
egzekw ow ania pretensji, określa ją tym  
rysem  charak terystycznym , źe w czasie 
jój przebiegu kursa  haitańskich papierów 
nie m iały czasu spaść na giełdzie.

To się przecie nazyw a załatw ić rzecz 
po kaw alersku. Bohaterem  dnia sławy był 
kapitan  B atach, na pokładzie W inety.

W końcu m iesiąca wyjeżdża cesarz nie­
m iecki z E m s  do G a s t e i n ,  gdzie sta­
nie 3go sierpnia, a po pow rocie od tych 
wód uda się do M alborga na uroczystości 
zapow iedziane na pam iątkę podziału P o l­
ski. —

K om endy wojskowe dym isjonują ciągle 
opornych kapelanów  w ojskow ych. W tyek 
dniach dostał dym isją proboszcz w L e­
sznie, spraw ujący tę  czynność w załodzs 
miejscowój.

O punkt, w którym  projek tow ana kolej 
nadgraniczna do Poznania m a opuścić 
kolej górno-szląską, nadodrzańską, prt- 
wobrzeźną (R echte-O der-U fer-bahn), trws- 
ją  ciągłe sp o ry : chodzi o to, czy nim n a  
być K luczborek (K reu zb u rg ), czy Cor- 
stadt, czy Nam ysłów  (Nam slau). Z Klucz- 
borska dyrekcja linji kolejowój je s t naf -  
p r o ś c i e j s z ą .  C onstadt leży najbliżój Kę 
pna i przez to skrócą n o w ą  kolej , ale 
krzyw i linję nadgraniczną. Nam ysłów  leży 
znów najbliżój Brzega (B rieg), przez co 
kolej nowa może przez przedłużenie do 
Brzega sięgnąć kolei górno-szląsk ió j— la- 
wobrzeżnój nadodrzańsk ió j, ale w takim 
razie potrzebaby zbudow ania nowego mo­
stu na O drze.

myśl jaką ja  m iałem  w tedy. N a p rak tykę  Hugo Kołłątaj i jego prześladowcy, p. Henryka 
parlam entarną odw ołuje się statu t sam. j Schmitta (c. d.). — C yd , według Romancero 
W edług statu tu  co sześć la t rad a  się o d - 'hiszpańskiego z przekładu Herdera, p. W ład. 
taw ia , a każde nowe ciało samo się we 'hr. Tarnowskiego, wiersz, (c. d .) .—  Pitagoras, 
ryfikuje. ( ustęp z dziejów Hellady, p. dr. W ł. Daizen-

D i e t l .  Je s t koniecznością aby w ybory berga(c. d.). — Wystawa sztuk pięknych we 
ty ły  Ogłoszone, jakże mam zw ołać z g ro ^  Lwowie. — Przegląd literacki — Wiadomości 
n ad zen ie , kiedy ich nie znam  —  jeżeli naukowe, literackie i artystyczne, 
aie ogłosicie w ybranych, to ja  nie zwołam j Gwiazdka Cieszyńska, nr. 29 zawiera: 
sgrom adzenia, żądam  ty lko  abyście mnie Polityka zagraniczna austr.-węgierska (c. d .).—  
w y b r a n y c h  oznajm ili. (P rezyden t z a - ! Ondraszek, dowódzca zbójców, obrazek z prze- 
pom niał, źe na przeszłóm  posiedzeniu szłego wieku, według opowiadań ludowych

Sprawy miejskie i powiatowe.

KTlemcy.
[ B r a w u r y  f l o t y  n i e m i e c k i ó j  — 

P o d r ó ż  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  
d o  G a s t e i n — d y m i s j e  k a p e l a n ó w  
w o j s k o w y c h  —  k o l e j  k  1 u c z b o r- 
s k o - p o z n a ń s k a . ]

Od czasów słynnego zajścia z piratam i 
zachodniego w ybrzeża afrykańskiego, flo­
ta niem iecka znalazła pierw szą sposobność 
energicznego w ystąpionia na dalekich m o­
rzach.

Od siedm iu la t dwóch poddanych nie 
m ieekich pp. D ieckm ann i S tapenhorst 
rościli p retensję  do rządu  haitańskiego 
(wyspy H aiti) o w ynagrodzenie szkód po 
niesionych z okazji zbro jnych  zajść miej 
scowych. W szelkie reklam acje rządu  nie­
mieckiego pozostały dotąd bez odpowie 
dzi. D nia l ig o  czerw ca r. b. stanęły  pod 
murami fortu  P o rt au P rince  okręty  n ie­
mieckie „W in e ta“ i „G azela“ i wkrótce 
potóm odebrał naczelnik rządu  haitańskie 
go zawiadom ienie, źe jeśli do zachodu 
słońca pp. D ieckm ann i S tapenhorst za 
spokojeni nie zostaną, dow ódzcy okrętów 
niem ieckich spełnią to, co za konieczne 
do osiągnięcia swego celu uważać będą. 
Na oświadczenie rządu  haitańskiego, źe 
wyznaczona kom isja zajm ie się niezwło 
cznie spraw dzeniem  w ym ienionych p re ten ­
sji, nie dano ze strony przyw ództw a ok rę­
tów źadnój odpowiedzi, natom iast publicz­
ność nadbrzeżna dow iedziała się w krótkim  
czasie, źe okrę ty  haitańskie „ L ’U nion“ 
„Mont O rganise“ zajęte zostały przez P ru  
aków . Gwar, zam ęt, krzyki, rada  rządu 

w szystkim i konsulam i zagranicznym i 
raięszały się w gorączkow ym  pośpiechu. 
Skończyło  się w szystko na zapłaceniu 
pretensji o północy, odpłynięciu okrętów  
pruskich do Jam ajk i i nieustającóm  dotąd 
wymyślaniu na n iem ieckie brutalstw o na 
Haicie.

Tyle wiemy dotąd o samóm zajściu z 
Wezer Zeitung, mająeój swe koresponden­

cje zam orskie. Znaczącóm  w tóm zdarze­
niu było zachow anie się dziennikarstw a

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
z dnia 22 lipca.

P rezydent D ietl zagaja posiedzenie i 
daje głos spraw ozdaw cy kom isji weryfi- 
kacyjnój k o ła  pierwszego.

D r. W eigel zapisuje się do głosu co do 
form alnego traktow ania.

Spraw ozdaw ca F r i e d l e i n :  Na 924 
w yborców  głosow ało 494. 11 wyborców 
otrzym ało w iększość —  rezu ltat wiadomy 
Ż adna nieform alność nie zaszła. W nosi 
uznanie w yborów ko ła  Igo  za ważne, co 
też następuje.

D r. W e i g l .  N a ostatnióm posiedzeniu 
nie zabierałem  głosu przeciw  wnioskowi 
w eryfikacyjnem u, albowiem  kom isje mogą 
p r z y g o t o w a ć  w eryfikacje — ale tylko 
nowa rada  ukonstytuow ana może r©zstr*5y 
gać co do w ażności wyborów.

Pytam  się pan o w ie , czy my jesteśm y 
upow ażnieni do w eryfikacji?  Na prze­
szłóm posiedzeniu prezydent sam p y ta  
się, czy rad a  uw aża się do weryfikacji 
upow ażnioną. W ięc by ła  wątpliwość po­
ruszoną przez sam ego prezydenta. P rze 
ciw w yborow i kom isji nie m iałem  nic do 
zarzucenia. W niosku  nie było ani uchw a­
ły . N a samo z a p y t a n i e  prezydenta pa­
nowie wybraliście kom isję bez wniosku — 
bez dyskusji —  bez uchw ały. K om isja je s t 
fak tem — pospieszyła ona się z referatem  
bardzo dobrze — przygotow ała ona rzecz 
dla przyszłój rady.

§. 43 powiada, źe „ukonstytuow ana ra ­
da rozpoznaje a k t w yborów u. Nie mogę 
się więc zrzec tego skrupułu  — a byłem  
a u t o r e m  sta tu tu  —  źe myśl statutu była 
że n o w o - u k o n s t y t u o w a n a  r a d a  
rozpoznaje a k t w yboru. D ziękując kom i­
sji za pospiech, z jak im  prace swe ukoń­
czyła, stawiam  w niosek uchylenia przed 
m iotu tego z porządku dziennego i odro­
czenia spraw y. (W niosek p o p a r t y . )

C h ę c i ń s k i :  py ta  się na jakiój zasa­
dzie p. M arceli Jaw ornick i je s t w ybieral­
nym  ?

D u n a j e w s k i :  W  przedm iocie poru­
szonym  przez dr. W eigla zabieram  głos. 
Czy rada  kom peten tna do w eryfikacji czy 
n ie?  Oto pytanie. Mówca powiada, źe nie 
zna okoliczności tow arzyszącej ułożeniu 
statutu, ale z teorji praw niczych o in te r­
pretacji w yciąga w niosek , że sąd i w ła­
dze adm inistracyjne tłom aczą ustawę (?). 
W eryfikacje należą do rady  miasta. Do 
którój ? S tatu t daje miejsce wątpliwości.

T rzeba tłom aczyć sta tu t praktycznie a 
nie teoretycznie.

Z asada parlam entarna nie stosuje się 
tu taj, bo nie jesteśm y ciałem  prawodaw- 
czóm ale autonom icznóm  —  adm inistra- 
cyjnóm. My spraw dzam y tylko k i l k a ­
n a ś c i e  w yborów, a nie w ybory nowój 
rady , bo n o w ó j  rady  nie ma. W chodzi 
16 czy 17 radzców  (!) (p. D unajew ski 
nie wió, źe wchodzi 30 radzców  co trzy 
la ta  p. »•.), nowi radzcy  będą za sobą 
stronni, więc lepiój, jeżeli m y  w eryfiku­
jem y.

C h r z a n o w s k i  pow iada, źe wątpli-

ogłoszono rezu ltat wyborów.)
M a j e r  po zam kniętój dyskusji zabiera 

głos do k ilku  u w a g : o pośle k tórego się 
obiera podczas k ad en c j’

S a m e 1 s o n. S ta tu t m iejski je s t tym ­
czasowy — sejm sądził, źe rada  uchwal" 
nowy sta tu t lepszy, ale rada  nie pospie­
szyła się tak  ja k  kom isja weryfikacyjna.

F r i e d l e i n  odpow iada p. Chęcińskie 
mu, że p. Jaw ornick i je s t w ybieralnym  
na tój podstaw ie, ponieważ je s t na liście 
wyborców. R ada uznaje następnie w ybory 
I  k o ła  za ważne.

W a r s z a u e r  referuje o w yborach I I  
ko ła  I  oddziału, 45 głosow ało —  w szyst­
ko było leg a ln ie ; wnosi uznanie — rada 
przyjm uje wniosek.

M u c z k  o w s k i  referuje o wyborach 
ko ła  I I  oddziału I I , głosowało 279. P o d ­
nosi , że były pogłoski o sposobach nie­
praw nych nabyw ania głosów i o ag ita­
cjach. Pani P iechocka opow iadała , że 
dwóch żydów przyszło po kartę  legity­
m acyjną do niój. Kom isja m iała szczegó 
łowe doniesienia o organizacji ag itacji, 
o kom itecie żydowskim  i o biurze agita­
cyjnym  — kom isja zadała sobie pytanie 
czy dochodzić czy n ie?  W ejrzenie do a 
któw  uwolniło od dochodzenia —  22 peł 
nom ocnictw  w ypełnionych jestw złój wierze 
albowiem jeden charak ter pism a w nich. 
Pełnom ocnictw a te zapew ne użyte zostały 
bez woli wyborców  (?). K ilku nieboszczy­
ków  g ło so w ało , a jeden  niew yborca o d ­
dał głos. N astępnie nielegalnie przez peł- 
nom octnictw o głosowali sukcesorow ie: 
C iszew skiego, B ogusza, M oraw ieckiego, 
T illa  Janczałek  ; głosowali bez pełnom o­
cnictw : Sataleccy, Bogdanowscy, O stro- 
górscy, K aroliny Kom orow skiój, Szachne 
Landau, Pessli Szaje, F ran . W ojciechów 
skiój i Błażój F raszko  w sk i; zaś niewia­
domo przez kogo głosow ały Markiewi
czow a, A brah. F iszlow itzow a, Charsa
Szw ander i K ram arczykow a,

N ielegalnie przez pełnom ocnictw a g ło ­
sowali następujący w yborcy: Krzyżowski, 
D ęm b sk i, C hęcińsk i, P łaszczy k , M iller; 
C hm urski nielegalnie dwa razy głosow ał, 
Joel L andau  dwa razy głosow ał, K ritzler 
także dwa razy  — tak samo Eminowicz. 
Nareszcie głosow ało dwanaście kobiet nie­
wiadomo czy przez mężów, więc również 
trzeba przypuścić, źe nielegalne g łosy.—  
Nareszcie głosow ał jeden  niew yborca A- 
lojzy Fibich. K om isja więc uznała 51 gło 
sów za nielegalnych, a 21 jako j e d n ą  
r ę k ą  p i s a n y c h ,  co równie stanowi 
nielegalność w edług referen ta, razem  więc 
11 g ło s ó w  n ie leg a ln y  oh.

R eferent więc w nosi, aby ak t w ybor­
czy ko ła  I I  oddziału I I  uniew ażniony zo­
stał i aby prezydent rozpisał nowa wy 
bory. W niosek przyjęty.

C h m u r s k i  broni się pzeciw zarzuto 
wi czynionem u kom isji; ile sobie p rzy ­
pom ina , to mężowie tylko głosowali za 
żony, i tak  pam ięta on d o k ład n ie , źe za 
panią Pow iednicką głosow ał p. Powiedni- 
cki. P . F ib icha  zna on osobiście z u rzę­
du , ten znany mu p. F ib ich  g łosow ał; 
powinien by ł m agistrat k a rt nie rozesłać 
nieboszczykom , toby nie było tego bała- 
m uctwa.

W y r  o b e k referuje o w yborach I I I  
ko ła  I  i I I  oddziału; w I  oddziale było 
głosujących 6 8 ; 3 domy handlowe o dda­
ły  głosy bez uwidocznienia kto głosował, 
więc te głosy się odcina. P. E pstein  zo ­
sta ł w ybrany nie m ając prawa, gdyż w e­
dług in terpretacji statutu przez kom isję 
nie je s t w ybieralnym .

W e i g e l  zbija zdanie referen ta  i pod­
nosi, źe praw ie wszyscy znaczniejsi p rze­
m ysłowcy są ty lko reprezentan tam i jfirm 
handlowych.

W I I I  kole w I I  oddziale oddano n ie ­
legalnie 3 k a rty  za nieobecnych w K ra ­
kow ie, 6 spółek handlowych głosowało 
nielegalnie przez spóluików, 2 karty  od­
dane niewiadomo przez kogo. T rzynaście 
kobiet głosow ało nielegalnie przez m ę­
żów n i e w y b o r c ó w .  D ziesięć kobiet 
nielegalnie przez niewyborców. D w a g ło ­
sy nielegalne przez wyborców, którzy 
już raz byli pełnom ocnikam i. —  60 
k a rt było pisanych jedną rę k ą , a 48 k a rt 
m iały jednę  rękę —  pisane te sam e n a ­
zwiska. Biuro agitacyjne było w szynku 
ztąd kom isja nab ra ła  m oralne przekona

(c. d.). —  Gospodarstwo i przem ysł.— O spra­
wozdaniu wydziału czytelni ludowćj w Cieszy­
nie za r. 1851 . —  List otwarty do ks. probo­
szcza Danela w Bielsku. —  Przegląd politycz­
ny. — Rozmaitości. —  Z Cieszyna.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia
22 lipca pogoda; termometr od 8.2 doszedł do 
18.8  R. Barometr zwolna opada; rano o 6 
dnia 23 stan jego był 330 .10 , termometru 
8.4 R. Wiatr pół-nocno-zachodni.

łynia; Konst, hr. Rourke ob. z Litwy; Stan. 
Górski wł. d. z Podola ros.; Waleni yna Ho 
roszkiewiczowa z familją ze Lwowa.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Ttrzecia lista składek na szkoły ludo­

w e .— Komitetowi krakowskiemu zbierającemu 
składki na szkoły ludowe nadesłano i do biura 
prezydenta m. Krakowa, który przewodniczy 
w tym komitecie, złożono następujące ofiary: 
P. Ignacy Żółtowski trzecią ratę miesięczną za 
m. lipiec, składanego przez niego tysiąca zła., 
na założenie w I-Crakowie bursy dla nauczycieli 
szkół ludowych 125  zła.; z zebranych składek 
centowych przez tegoż p. Ign. Żółtowskiego od 
15 czerwca do 19 lipca 2 zła. 14 c .— Za po­
średnictwem p. W inc. Korneckiego złożyli na 
szkoły ludowe, jako składkę miesięczną za 
czerwiec, pp. W ład. Dyktarski 2 zła.; W inc. 
Kornecki i Antoni Dyktarski po 1 zła.; W ład. 
Sawiczewski 50  c.; Ludw. Sobieszczański 30  c.; 
Jan Kutrzeba i Adam Polak po 25  c.; Wilh. 
liottersmann, K. Skibiński, Woj. Jachimowicz, 
Józef Jakubowski i Woje. Iwański po 20 c.; 
J. W . za czerwiec 15 c.; Franc. Wiśniewski, 
Józef Garliński i Michał Szewczyk, po 10 c.; 
Antoni Koziański, Aleks. Słomski, Wiktor Bie- 
roński, Michał Staszczyk, W ład. Bąkowski, 
Ant. Mytliński, Szymon Burek, Woj. Łapiński, 
Józefa Filipowska, Józefa Suchecka, W incenty 
Nowotny i Fran. Bober, po 5 c.; nadto jedno­
razowo Maurycy Eibenschiitz 1 zła.; razem 
8 zła. 35 c .— Za pośrednictwem p. Judy Birn- 
bauma, złożyli jednorazowo na szkoły ludowe, 
pp. Juda Birnbaum 15 zła.; Blau Epstein 5 zła.; 
J. Koral 3 zła ; Natan Schónberg, Lobl. L e­
benstein i Józef Heidenfeld po 2 zła.; Salomon 
Szermant, Joachim Frommer, Griinzweig i Birn­
baum po 1 zła.; razem 33 z ła .— Za pośrednic­
twem p. J. S. Gleitzmana złożyli jednorazowo 
na szkoły ludowe, pp. J. S. Gleitzman 5 zła.; 
Em. Orange 2 zła.; B. Eichner J. S. Herzog i 
D. Gross po 1 zła ., po 1 zła .; razem 10 z ła .—  
Za pośrednictwem p. Strzeleckiego złożyli je ­
dnorazowo na szkoły ludowe, pp. Ferd. W in­
ter 10 zła.; Wiktorja Herteux i A. W ., po 5 
zła’, razem 20 zła. —  Z koncertu w Krynicy 
danego na szkoły ludowe, kwota przysłana 21 
lipca b. r. przez osoby zajmujące się urządze- 
dzeniem koncertu 136 zła. *50 c.* Ogółem  
334  zła. 99 c.

Kwota powyższa złożoną została tymczaso­
wo na procent w krakowskiej kasie oszczędno­
ści. Składki objęte niniejszą listą trzecią, do­
liczono do składek ogłoszonych w dwóch pier­
wszych listach w dniu 9 i 25 czerwca r. b., 
a wynoszących razem 1980  zła. 87 c. i list 
likwidacyjny na 100  rubli sr., wynoszą ogółem  
2315  zła. 86 c. i list likwidacyjnz na 100  rsr.

Kraków, dnia 22 lipca 1872
Dr. D ietl, przewód, w komitecie.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 

Lwowskiej z dnia 17 lipca:
E d y k ta . Lwowski sąd krajowy zawiadamia 

Tomasza Gamskiego o nakazie zapłaty 3 0 0 zła. 
na rzecz Salamona Majera. Tenże sam sąd 
uznał za marnotrawcę Iwana Kotyka z Kuliko­
wa. Sąd obwodowy w Tarnopolu, uznał Pessię 
Stirler za obłąkaną.

L ic y t a c j e .  W  sądzie obw. w Przemyślu 
dnia 19 sierpnia, dobra Bereżnica wyższa. W  są ­
dzie pow. w Białej, dnia 24 sierpnia, 23 wrze­
śnia i 25 października, realność 1. 16 w Stra- 
conce.

K o n k u rs  a. Dnia 21 czerwca b. r., umarł 
w Zborowie, pow. złoczowskiego, pleban obrz • 
gr. kat. ks. Piotr Milź, przeżywszy lat 77> 
z tych w stanie duchownym lat 46. Do para§>, 
probostwa należy 1350 dusz, względem których 
obowiązki pasterskie wypełnia kaźdoczesny 
pleban. Główne uposażenie probostwa stano­
wią 102 morgi 306  kwadr, sążni ról w dobrej 
przeważnie żytnićj glebie; 8 morgów 1002 kw. 
sążni dobrych łąk wydąjących siano słodkie. 
Czysty dochód roczny obliczony jest na 269 zła., 
fundusz religijny uzupełnia kongruę do 3 1 5 z ła ., 
dopłaca rocznie 46  zła., i płaci prócz tego 
wszystkie podatki i dodatki plebańskie. Posada 
pocztmistrza przy nowo utworzyć się mającym 
urzędzie pocztowym w Rzepienniku strzyżew­
skim, za kontraktem i kaucją 200  zła. Dotacta 
180 zła., kancelaryjne 36 zła., i rocznie za 
utrzvmywanie codziennych poczt posłańczych  
konnych do Ciężkowic, prawem ustanowione 
wynagrodzenie za jednego konia i pół stacji, 
a połowę tego za jazdę napowrót. —  Posady 
pocztmistrzów przy nowo utworzyć się mają­
cych urzędach pocztowych w Pleszowie, Bień- 
czycach, Sulechowie i Cle, w obrębie starostwa 
krakowskiego. Do każdego z tych miejsc, 
które za kontraktem i kaucją 200  zła. nadane 
będą, przywiązana jest dotacja roczna 180 zła. 
i kancelaryjne 36 zła. i oprócz tego wynagro­
dzenie stosowne do ugody za utrzymywanie 
jazd posłańczych.

Przy realnćm gimnazjum miejskim w Dro­
hobyczu, opróżnione są następujące posady 
nauczycielskie: 1) posada nanczyciela historji, 
2) matematyki i fizyki, 3) historji naturalDĆj, 
4) rysunków. Z posadami temi połączona jest 
roczna płaca 800  zła., z prawem pobierania 
dodatków kwinkwenalnych. Kandydaci zgłosić 
się mają do krajowćj rady szkolnćj wprost, 
lub jeśli już są w służbie publicznćj, za pośre­
dnictwem swćj przełożonćj władzy, najdalćj do 
15 sierpnia r. b. Przy szkołach ludowych: 
w Niezwiskach, okręg szk. Czortków, z płacą 
144 zła., 6 zła. na wydatki szkolne,JJtrzy sągi 
drzewa, 176 kw. sążni ogrodu i 1 -morg łąki, 
prezent, gmina. W Nowosiółce Kostiukowej, 
z płacą 150 zła., 9 korcy zboża, słomy na 
opał szkoły według kolei, prez. gmina. |W  Ra- 
kowcu, okr. szk. Czortków, z płacą 180 zła. 
80  c., 10 korcy zboża, 2 łatry drzewa i pół 
morga ogrodu, prez. hr. Siemieńskij— Lewicki.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Drogość robotnika na wsi.

nie, że w ybory n ie leg a ln e , zatem wnosi
Radaunieważnienie w yborów tego koła 

wniosek przyjm uje.
N astępnie dr. W y r  o b e k oświadcza 

że unieważnienie to powinno napiętnow ać 
ak t w yborczy, w którym  tyle znajduje 
się nielegalności i dodaje , że na listach 
w yborczych dużo je s t nieboszczyków , 
k tórych on jednak  nie zna tak  d o b rz e , 
jak notarjusz M uezkowski, k tó ry  po nich 
przeprow adzał pertrak tacje . N a tóm skoń-

w o ś ć t r z e b a b y ło  p o S n ^ a  p r z S m  CZył° ^  “ jsze posiedzenie, 
posiedzeniu, dziś za późno. Zresztą zwy-1 
czaj rozstrzygnął już  tę  kw estję przed
trzem a la ty . O śwfiadcza s ię  za  sp raw dzę  
niem  przez  o b ecn ą  rad ę. Jak  n ie  sp raw ­
d zim y  b ę d z ie  przerw a w rządach  m iej­
sk ich , autorem  statu tu  je s t  sejm  —  ty lk o  
sejm  m ó g łb y  in terp retow ać  W ątpliw ości. 
D la  c z e g ó ż  p o d n o szą  zarzu t dopióro te ­
raz, k ie d y  rezu lta t g ło so w a n ia  już zn an y .

M ówca powiada, źe u t y l i t a r n y  p rzed­
staw ia powód, aby m iasto nie zostało bez 
rządu.

R z e w u s k i .  M iał także wątpliwość co 
do tój kw estji, ale jój ju ż  nie ma, gdyż 
pytał się pp. Rydzowskiego i Zyblikie- 
wicza, a ci wyjaśnili mu rzecz.

W e i g e l .  Niech mi wolno będzie od­
powiedzieć k ilku  wyrazam i. W szyscy zga­
dzają się na to, źe je s t rzecz wątpliwa, 
więc ja  ja k o  referen t wypowiedziałem

Wybory uzupełniające odbywać się będą:
Jednego członka do rady pow. w Grybowie, 

z grupy większych posiadłości, dnia 31 sierp 
nia r. b.

Jednego członka do rady pow. w Grybowie, 
z grupy gmin miejskich, dnia 30 sierpnia b. r.

W ybory te odbędą się w miastach powiato 
wych, o godzinie i miejscu wyborów zawiado­
mieni zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemi.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Szkoła, nr. 29 zawiera: Listy pedagogiczne 

brata do siostry, p. Andrzeja Józefczyka (c. d.).
O wadach szkolnictwa pruskiego, p. Maks. 

Kawczyńskiego (c. d.). — Bibljogr.ifja.
Św it, nr. 26 zawiera: Między niebem a zie­

mią, powieść M. Bałuckiego. —  Klasztorne

N a g łe  p o d sk o czen ie  cen  najm u ro b o ­
tn ik a  na  w si datuje s ię  d op iero  od  n ie­
d aw n a  —  od  2 — 3 lat. N ik t u  nas n ie  
o rg a n izo w a ł ta k  ja k  w  A o g lj i tój w io sn y  

|P °  w siach  form aln ych  strejk ów  rob otn i- 
1" Rufin Piotrow ski, sławny autor p arn ię-Iczych  na  p o d sta w ie  id e i a so cja cji p racy  

tników ze Syberji, umarł przedwczoraj w Tar- i t. p . za ch o d n ich  w yn a lazk ów , 
nowie. Jako autor, ma on tę wielką zasługę, O d  razu ja k b y  za  danóm  h asłem  za- 
źe nas zapoznał ze Syberją tak dokładnie jak I żąd a li w ło śc ia n ie  w e  w szy stk ich  o k o li- 
żaden autor przed nim. Dawniejsi autorowie ea ch  kraju  p o d w y ższen ia  cen y  najm u do  
przedstawiali zawsze Syberję jako „kraj płaczu le tn ich  ro b ó t w  p olu  o drugie  ty le  jak 
i nieszczęścia, jako przepaść, gdzie tylko pa-1 daw niój p ła c o n o , a  n aw et i w ięcój, tak  
nuje śmierć i zniszczenie." Rufin Piotrowski że  w w ielu  m ie jsco w o śc ia ch  p o trzeb a  te- 
patrzał się na Syberję więcćj realistycznie i raz p ła c ić  k o sa rzo w i po  1 g u ld en ie  d zień  
przedstawił ją w kolorach prawdziwych. Pa-1 n ie  (i w ód k a) a za  żeń ca  7 0 — 8 0  cen tów , 
trjotyzm ś. p. Rufina znany był w całćj Polsce, I T o  co  m ó w io n o , ź e  p rzy czy n ą  tak  na- 
a cierpienia które znaczyły drogę żywota jego, g łe g o  p o d sk o c z e n ia  cen najm u są  budo- 
dały świadectwo silnćj wierze jego w przyszłość w y  k o le jo w e , k tó re  nad m iern em i cenam i 
Ojczyzny. „ z e p su ły “ ro b otn ik a , n ie  m a p o d sta w y ,

Rabunek.—  Wczoraj o godz. 1 0 1/ 2 wieczo- bo  w  r. 1 8 70 , k ied y  ta k  n ag le  p o sz ły  
rem, została napadniętą w sieni domu 1. 6 5 ,1 cen y  ro b o tn ik a  n a  w si w  gó rę , b u d ow ała  
przy ulicy Wązkićj na Kazimierzu, wracająca s ię  ty lk o  je d n a  k o lej tarn op olsk a . T ru­
do domu 65-letnia wekslaika Chajde Laje d noź w ię c  d op atrzyć  się  lo g ic z n e g o  zw iąz-  
Franklinowa, ]i na ziemię powaloną przez nie-1 k u  w tóm , a b y  d la teg o , że  m ięd zy  Z ło -  
znajomego zyda, który jćj wydarł torbeczkę | czow em  a T arn op olem  bu d ow ano  k o le j, 
z kwotą 22 zła., poczem wraz z towarzyszem dajm y na  to w  P rzem y sk iem  m ia ły  z  tego  
czekającym na podwórzu uciekł. W  skutek I w ła śn ie  p ow od u  p o d sk o c z y ć  cen y  najm u  
krzyku obrabowanćj, przytrzymany został przez k o sa rza  z  5 0 —60 cen tów  na 1 g u ld en a  
domowników na ulicy i część pieniędzy mu I a  ż eń ca  z  40  cen tów  na 80 . 
odebrano. Jest to wychodźca przed branką I O cz y w iśc ie  ź e  tak ie  w ie lk ie  p rzedsię-  
Leisor Lęga z Sokolnik pod Radomiem. Dru-1 b iorstw a  ja k  b u d ow a k o le i ż e la zn y ch  
giego wyśledziła późnićj straż policyjna. Jest I w p ły  w ają na  p o d w y ższen ie  c e n y  najm u  
także wychodźcą z Królestwa przed branką, ro b o tn ik a  —  a le  to  ty lk o  w najb liższój
Mendel Weingarten z Pilicy. I o k o lic y , k tó ręd y  lin je  p rzech od zą  __  a i

Wiadomość o powrocie dr. Florjana Z ie -lto  n ie  za w sze , bo np . b u d ow a czterdzie- 
miałkowskiego do Lwowa, którą powtórzyliśmy I sto-m ilow ój p rzestrzen i k o le i czern io w iec-  
za dziennikami lwowskiemi, jest mylną. I kiój żad n ego  praw ie n ie  p o zo sta w iła  po

Hołd oddany Królikowskiemu. — o wy- so b ie  ślad u  w sk a li cen  p ła c y  rob otn ik a  
stąpieniu Królikowskiego w Poznaniu w „Zbój- w  sw o ich  o k o lica ch . W y p a d ła  b ow iem  
cach“ Szyllera, pisze tamtejsza Ostdeutsche Ztg. I ta  budow a w  n ieu rod zajn e lata , tak  że  i 
w nr. 332: „Zobaczywszy go po raz pierwszy I za  lich e  p ien ią d ze  m ożna b y ło  m ieć  p od  
w roli Franciszka Moora, otwarcie wyznać mu I d osta tk iem  rob otn ik a  do n asyp ów , 
simy, iż przeszedł nasze oczekiwania. W ięcćj I W  n iek tórych  zaś o k o lica ch  inn e lo- 
przemyślanego, lepićj przeprowadzonego tego tk a ln e  p r z y c z y n y  w p ły n ę ły  na  p o d w y ższe -  
właściwie niepojętego charakteru, trudno sobie n ie cen  rob otn ik a  ja k  np . w ok o lica ch  
wystawić. Po tćj próbie musimy uważać pana I D ro h o b y cza  i na  P o d g ó rzu  w S a n o c k ió m  
Królikowskiego za artystę pierwszego rzędu, (i J a s ie lsk iem  W ostatn ich  cza sa ch ) szy b -  
Z któreeo Polacy dumnymi być mogą. p an k ie  p om n ożen ie  się  k op a lń  nafty; w B e łz -  

ma zarazem i międzynarodowe | k iój z iem i, na P o d o lu  i w  n iek tórych  ży-
z którego 
Królikowski
znaczenie, bo mu je  zapewnia 
ków inućj narodowości."

Temi dniami spalił się w Londynie na dziel 
nicy Paddington kościół św. Marji Magdaleny, 
dopiero przed czterema laty zbudowany ko 
sztem 3 0 ,0 0 0  funt. szterl.

podziw c z ł o n - |z n ie js z y c h  o k o lica ch  zachodn iój c zę śc i 
kraju  w p ły n ę ło  zn ó w  na  p o d w y ższen ie  
cen  najm u rzeczy w iste  p o lep szen ie  bytu  
m aterja lnego  w ło śc ia n , ź e  n ie  tak  d o tk li­
w ie czują  p o trzeb ę  zarob k u . A le  to  w s z y s t ­
k o  są  lo k a ln e  p rzy czy n y . G łó w n y m  zaś

dzwony, Stan. Grudzińskiego, wiersz.— Ksiądz ? z Królestwa; Teodor Forster z żoną ob. zW o

HOTEL SASKI. Przyjechali: Franc. Skow-J pow od em  teg o  in teresu ją cego  ob je"  . oko  
zgird radca dworu z Wrocławia; Józef Micha jn o m iczn eg o  j e s t  w  o g ó le  ta o k o liczn o ść  
lecki z familją ob. z Piotrkowa; Albert C o h n lźe  p i e n i ą d z e  s t a n i a ł y ,  tj. te to  CO 
kupiec z Berlina; Zofia hr. Siemieńska wł. d. I daw niój w y sta rcza ło  u  nas dc utrzym a- 
z Wiednia; Ferd. Kozubowski ob. z Galicji. I nia ż y c ia  cz ło w ie k a , d z iś ju"1 ie w ystar- 

IIOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Hele-1 cza . W ię c  ja k  u trzym an ie  joo ja lis ty  go - 
na ks. Golicyn z córką z Rossji; Ant. Jakubo-1 sp o d a rczeg o  k o sz tu je  dziś bez porów na- 
wicz wł. d., Marceli Osadźca ob., z Bukowiny; I n ia  w ięcój n iż daw niój, j a i  m usiano po- 
Albin Makarewicz ob. z Podola; Albina Jaku-1 p o d w y ższa ć  p ła cę  u rzęd m k ów  biurow yc h 
bowicz obyw. z Galicji; Anna Dzierżanowska I w e w sz y s tk ic h  d yk asterjach  rząd ow ych , 
-  siostrą ob. z Płockiego; M. Słopczyński ks. I u rzęd ach  g m in n y ch , in st 'tucjach  finanso- 

Sandomierza; Emilja Walewska z córką ob. J w y ch  itd ., tak  rów n ież  Irędzój c z y  p óź­
niój muBiało przyjść do podobnój k r iz is
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robotniczej po wsiach jak w lecie r. 1870. 
Kiedy teraz gulden walutę, austr. mniej 
wart niż połowę tej samej kwoty licząc 
na dawne pieniądze, to prawie nie można 
tego nazwać p o d w y ż s z e n i e m  ceny, 
jeżeli teraz kto żąda za jedną i tę sarnę 
pracę o połowę więcćj pieniędzy niż 
dawnićj.

A le zresztę mniejsza o to, jakie mogę 
być powody podwyższenia cen najmu ro­
botnika po wsiach. Fakt jest faktem, że 
robotnik podrożał, i to podrożał znacznie. 
Otóż wypada zastanowić się nad tćm, ja­
kie praktyczne skutki objaw ten wy­
wrzeć może na ekonomiczne stosunki 
kraju naszego?

Bardzo często można się spotkać ze 
zdaniem, jakoby to nagłe podwyższenie 
się cen najmu robotnika na wsi miało 
być klęskę dla kraju. Jakkolwiek może 
to być dolegliwćm dla pojedynczych wła 
ścicieli wielkich obszarów ziemi, nie za 
opatrzonych dostatecznie w gotówkę, to 
w o g ó l e  dla całego społeczeństwa pod­
skoczenie ceny robocizny rolnój bynaj­
mniej nie grozi źadnemi niekorzystnemi 
skutkami. Owszem przeciwnie — można 
się spodziewać z tego powodu nader ko­
rzystnego zwrotu w systemie gospodarki 
rolnój w kraju naszym.

Podwyższenie cen najmu robotnika 
sprowadzi z biegiem czasu zupełny prze­
wrót w rozdziale posiadłości ziemskich. 
Będę powoli znikać wielkie obszary, a 
natomiast pomnażać się będzie liczba 
drobnych gospodarstw wiejskich. Ponie­
waż uprawa morga ziemi coraz więcćj 
teraz wymaga kapitału nakładowego jak 
dawnićj, więc największa część właści 
cieli folwarków będzie się starała skon­
centrować gospodarkę tylko na wyboro 
wych łanach, a dalsze pola albo będę 
obsiewane w spółkę z włościanami, albo 
będę wynajmywane kawałkami zagrodni­
kom za robociznę, albo tćź parcelami 
będę wyprzedawane dla uzyskania go 
tówki na ameliorację reszty gospodar­
stwa. Parcelacja, która dziś praktykuje 
się gdzieniegdzie jakby na próbę, najda- 
lćj za parę lat stanie się modę, i powoli 
pocięgnie ona za sobę dobrowolną ogólnę 
regulację własności ziemskićj w kraju 
naszym, co sprowadzi całkowity prze­
wrót w tym dziale naszych stosun' 
ekonomicznych.

Zmuszajęc dotychczasowych właścicieli 
ziemskich do intenzywnego systemu go­
spodarowania t. j. do koncentrowania w iel­
kich nakładów pieniężnych na mniejszych 
przestrzeniach roli, znagli ich podskocze­
nie cen robotnika do przemyśliwania nad 
Bposobami wyciągania jak najwyższego 
procentu intraty z posiadanych gruntów. 
W ięc uprawa będzie stawała staranniej­
szą. Będzie się upowszechniało a nawet u- 
powszechnia się już nader szybko uży­
cie machin rolniczych i posiew doboro­
wych gatunków zbóż. Zboża będę jednak  
powoli ustępywały miejsca popłatniejszym  
roślinom handlowym i chmielowi, rośli­
nom tkackim i olejnym. Przemysł rolny 
będzie się wzmagał. Gdy dotychczas lo ­
kował szlachcic najchętnićj swmję gotów­
kę w 4 lub b%  listach zastawnych albo 
co jeszcze gorzćj w niebezpiecznych an- 
glosach, to na przyszłość zmusi go kon­
kurencja kapitałów obcych do lokowania 
swoich pieniędzy we własnćj roli. W ięc 
nie na giełdę będę szły pieniądze z kra­
ju, ale te co sę jeszcze pozostanę już da 
Bóg na gruncie. Będę powstawały powoli 
młyny parowe, garbarnie, cukrownie, przę­
dzalnie i t. p. zakłady mające na celu 
podwyższenie n a  m i e j s c u  ceny handlo- 
wćj surowych płodów gospodarstwa rol­
nego.

W łościanie zas w idząc, że młocarnie 
parowe, siewniki, kosiarki, grabiarki i żni­
wiarki coraz bardzićj wyzwalają „panów11 
od zawisłości od nich, gdy następnie bę­
dę widzieli nagły wzrost dochodów z ła ­
nów folwarcznych w skutek polepszania 
się syst mu gospodarowania, będę starali 
także naśladować wiele z tych udoskona­
leń, aby także przymnożyć sobie docho­
dów z roli.

Żydowscy też właściciele ziem i, któ­
rych coraz więcćj przybywa u nas, będę 
zmuszeni porzucić dotychczasowy wycień­
czający ziemię sposób gospodarki, ale 
aby się utrzymać w posiadaniu tćj ziemi,

będę musieli także wkładać pieniądze na 
meliorację swoich gospodarstw. He k o­
rzyści wyniknie dla kraju w ogólności 
z tego powszechnego dążenia do podnie 
sienią intraty z własności nieruchomćj, 
zbytecznćm byłoby dowodzić.

Powtarzamy w ięc, że równie jak znie­
sienie daremnej robocizny pańszczyznia- 
nćj nie zdeprecjonowało bynajmnićj g o ­
spodarstw w ielkich, gdyż teraz cena ku­
pna każdego folwarku jest pięć razy wyż­
szą jak dawniej i dochód też jest tak sa­
mo wyższy, to niemnićj i teraźniejsze po 
drożenie robotnika z ogólnego stanowi­
ska sądząc, d la  k r a j u  c a ł e g o  nie po- 
cięgnie za sobę niekorzystnych konse 
kwencji. Potrzeba tylko umieć sobie ra­
dzić. Mianowicie potrzeba nie lenić się, 
połamać sobie nad tćm głowy jak dojść 
do tego, aby zapłaciwszy drogo robotni 
k a , mieć przecież znaczniejszy procent 
intraty z folwarku? Bo oczywiście, że kto 
zechce dawnym obyczajem ^gospodarować 
niedbale, spuszczając się we wszystkiem  
na siły „matki ziem i“, ten musi zbankru­
tować na gospodarstwie przy teraźniej 
szćj drożyznie obróbki, zw łaszcza, jeżeli 
kto nie potrafi wynaleźć innego sposc 
zaopatrzenia się w gotówkę na czas żniw 
jak drogę pożyczki u lichwiarza.

T. M.

(Nadesłane.)
Jeszcze o wystawie tarnowskiej.

Autor artykułu „Jeszcze słowo o wystawie 
tarnowskićju z dnia 11 lipca rb. w dzienniku 
Kraj zamieszczonego, albo jest — albo będzie 
cierpiącym na wątrobę — widać to z każdego 
napisanego słowa.

Ganić i negować — jakżeż to łatwo.
O ile przypominam sobie, to przez cały czas 

wystawy nigdzie nikogo nie oprowadzałem, by­
łem ciągle przy swoich i pana Zdzieńskiego 
koniach, któremi zajmowałem się; o koniach 
tedy do mnie należących dawałem wyjaśnienia, 
będąe zapytywanym, bo niby tak nakazywała 
przyzwoitość.

Autor tedy, mający widać dar szafowania 
słowem, powinien oszczędzić mi tytułu cicerone. 
Bo jeżeli już kto urządza sobie jakie blagi i 
mówki, to pewno nie ja . Siedzę zapracowany 
i zakłopotany, a nie ruszając nikogo nie lubię 
być naruszanym. Nawet i dzisiaj, żeby tylko 
chodziło o mnie, zbyłbym jak  zwykle milcze­
niem; ale zaczepiono konie pana Zdzieńskiego, 
zaczepiono prawdę, dlatego pragnę coś odpo­
wiedzieć.

Konie pana Zdzieńskiego, czyli stado, które 
one na wystawie reprezentowały, nie istnieje 
gdzieś w Afryce, ale w Płaszowie, ćwierć mili 
od Krakowa, a więc każdy przekonać się może 
jakie jest owo stado, i źe kobyły dane na wy 
stawę nie mogły być inaczćj deklarowane tylko 
jako fornalskie, bo zaraz po wystawie wróciły 
znowu do pierwotnych przeznaczeń i można je 
każdego czasu oglądać pracujące.

Pod słowem „fornalka“ rozumiemy konie 
robocze i do prac rolnych przeznaczone; for 
nalki każdy trzyma takie, jakie mu są do miej­
scowości stosowne, a o tyle wyborowe, o ile 
możność pozwala; bo że dobry i silny inwen­
tarz roboczy opłaca się, dowodzić nie potrzeba, 

Pytam się, dlaczego kobyły płaszowskie nie 
mają być za fornalskie uważane? czy dlatego, 
ze mało kto ma takie fornalki? Silne są i mu­
szą w parę robić, gdyż takie jest w skarbie 
Płaszów urządzenie fornalek; a że mają więcćj 
rasy od zwykłych szkap, więc to ma im służyć 
za przeszkodę do nazwy użytecznych koni?

Zmieniły się przecież czasy; ludzie nawet 
wysokićj rasy i inteligencji pracują obecnie, a 
szczerze mówiąc, to klasa najniższa wobec sze- 
rzącćj się wśród nićj oświaty coraz mnićj chce 
robić i coraz więcćj wymaga zapłaty za robotę.

Nie wchodzę ani nie rozbieram dalszego wy­
wodu artykułu, bo ten mnie zresztą nie doty- 
czy; powtarzam tylko, że w ogóle wszystkie 
konie z Płaszowa na wystawie będące przyspo­
sabiane do tego nie były; źrebięta bowiem 
wzięło się ze stada, a kobyły wprost z roboty.

Chwały właściciel nie szukał w tćm, bo wie­
my i całćj niemal prowincji znana jest skro­
mność tego ze wszech miar zacnego obywatela. 
Zrażać tedy ludzi dobrćj woli piśmidłem cho- 
robliwćm, to się nie godzi.

Wiemy, że w kraju nędza; wiemy, źe wszys­
tko j e8t blaga, kto mówi, źe kraj się podnosi; 
więc zkądźe żądać przepysznych wystaw, kiedy
biśda?!

Czy wystawa tarnowska była na czasie, czy

była potrzebną, i w ogóle czy i jakie spłyną 
na kraj korzyści, w to nie wchodzę ani się nad 
tćm rozwodzę, nie chcąc powiększać liczby ka 
znodziejów, profesorów i opiekunów, któryc 
liczba z duiem każdym przestraszająco wzrasta 

W tych czasach ciężkich, w zaraniu ważnyc 
przeobrażeń, pozwolić każdemu niech „orze 
jak moźe“; swoje oganiać proso, ale nie apo 
stołować. Wystawa tarnowska, kiedy tam już 
była, to trzeba było zostawić ją  w spokoju dla 
wielu względów; zresztą powodem niezupełne­
go powodzenia wystawy, kto wie, czy nie były 
właśnie doktryny... czy nie byli właśnie ludzie 
co to niby chcą wszystkiego, wiedzą niby jak 
być powinno, ale sami czynem do niczego się 
nie przychylają.

Negacja — przynajmnićj według mnie — jest 
tylko macochą postępu. Trzeba przecież wi 
dzieć rzecz nago. Na wystawę oczywiście stara 
się każdy posłać najlepszą swoją chudobę. Je ­
żeli tedy korespondent wszystko widzi w wy­
stawie nieodpowiednie, to powinien tylko ubo­
lewać; dawać rady, w jakiby sposób podnieść 
wszystko, aby za lat kilka wystawy były takie, 
jakich sobie sam życzy; ale nie drwiąco wy 
razac się o rzeczy, która niezaprzeczenie do 
podniesienia rolnictwa w kraju zmierza.

Nie było jeszcze końca bez początku, a pod­
niesienie się z upadku jest bardzo ciężkie.

Ze słów korespondenta wieje doniośłość, źe 
albo trzeba było posłać na wystawę to czego 
się nie ma, albo żeby wcale nie było wystawy, 
czyli początku na tćj drodze zachęty.

Zawsze chcemy być czćmś więcćj niż je ­
steśmy, więcćj na raz mieć niż możemy, więcćj 
wymagać niż sami uczynić jesteśmy gotowi; 
dlatego u nas wszystko idzie tak, źe więcej 
mamy słów jak czynu.

Chciałbym wierzyć pisanemu słowu, źe ko­
respondent od lat czterdziestu prowadzi stado; 
ale chciałbym także owo stado oglądać w mćm 
życiu, kiedy owocu tćj pracy na wystawie — 
choćby tarnowskićj —- dopatrzyć się nie mo­
głem. Korespondent zaś mćj prośbie — pomi« 
jając już to, źe mógłbym dużo zobaczyć i na­
uczyć się — ze względów wdzięczności, żem 
mu służył za cicerone, powinienby mi owo 
stado pokazać.

Sztuka to jest doprawdy prowadzić stado, 
bo tam czegoś więcćj potrzeba jak  kochać ko­
nie nad wszystkie stworzenia boże; poezja bo­
wiem bardzo tylko małą w chowie koni odgry­
wa rolę.

Stadziarz musi być realnym i rachunkowym, 
a szczególnićj w tych czasach należy uważać 
konia poprostu jako produkt.

Obywatele nasi bez niejednego obywać się 
m uszą, mało tedy w zyskownćj hodowli koni 
na miejscową potrzebę rachując —  do zagra­
nicznych odbiorców wymagań —  kierunek sta 
da zwracać wypada.

Zagraniczny kupiec folblutami handel wio 
dący —  szuka tego gatunku koni nie u nas 
tego systemu chów koni w kraju jest i będzie 
zawsze tylko wyjątkowym.

Korespondent tedy niesłusznie zawadza < 
pana Zdzieńskiego konie, bo to są właśnie ko 
nie do wszystkich posług —  mało się kore­
spondent zastanawiał, opisując o tych koniach 
a jeżeli wie, czyje stada nikną, lub którzy sta- 
dziarze się rujniyą —- powinien wiedzieć , źe 
stado płaszowskie od kilkudziesięciu lat zao 
patruje zagranice końmi swemi, masę sztabso- 
ficerow wierzchowcami, wiele znaczniejszych 
domów karosyeram i, a co najważniejsza, źe 
nie było przykładu, aby skarb płaszowski ku­
pował konie do roboty, lub swoje na jarmarki 
wyprowadzał; sprzedaje się bowiem wszystko 
w miejscu. Krotko mówiąc, stado płaszowskie 
nie jest prowadzone dla manji lub zabawki, a 
produkcja koni realną i znaczną czyni już od 
dawna rubrykę w dochodach skarbu.

Nieszczęsny zwyczaj , źe to można pisać 
reklamy do dzienników niepodpisując sie ; — 
gdyby było inaczćj , to może nie byłoby tylu 
krytyków. Z podpisu możnaby np. sądzić, czy 
ma ów krytyk lepsze konie jak  te, od których 
sam nie wie, co ma wymagać i czy potrafi ra­
chunkiem przemawiać.

Nie walczę tu  z osobistością, bo nie udzie­
lono artykyłowi podpisu — zastrzegam się te­
dy , źe nie miałem na celu ubliżania nikomu,
tylko broniłem zasady i prawdy.

Oddawszy się wyłącznie rzeczom dotyczą­
cym koni, wypadnie mi tutaj nadm ienić, że 
chów koni w kraju upadł przez brak znawstwa, 
zamiłowania i zmiękczenia młodzieży, a dodać 
potrzeba jeszcze , przez brak zdolnych , uczci­
wych i sprytnych do koni ludzi. W szystko to 
ale razem wziąwszy, samym sobie przypisać 
należy , bo iezeli ktoś sam nie stara sie o na­

bycie dostatecznych wiadomości, jeżeli sam nie 
stara się ułożyć stajennych, lub ułożyć nie ka­
że ; jeżeli ktoś chce prowadzić s tad o , a sam 
na tćm dokładnie się nie rozum ie, tylko pro­
wadzi go przez ludz i, o których w tym zawo­
dzie dzisiaj bardzo jest trudno, albo jeżeli je ­
szcze ktoś na zaprowadzenie zawodu koni nie 
żału je, a dopiero na utrzymanie porządnego 
zarządcy lub naczelnika stada żałuje pienię­
dzy -— zkądże tedy ma istnieć owe stado, któ­
re tyle pielęgnacji i troskliwości niemal potrze- 
buje, jak młody człowiek, jeżeli się chce mieć 
z niego męża i obywatela w całej pełni tego 
wyrażenia się.

Są rzeczy , które chocby pomału , wdowim 
groszem , usuwać należało , chcąc, abyśmy —* 
potrzebując dziś już niemal wszystkiego z za 
granicy, nie zapotrzebowali wkrótce i koni 
jeszcze.

Jeżeli wspomnę, że utrzymanie zakładów 
ekwitacyjnych w kraju jak  nasz rolniczym, by­
łoby wielką dźwignią chowu ko n i, to ludzie 
lubiący opacznie rzecz sądzić, przypisaliby mi 
własny interes; —  ale mniejsza już o to , bo 
rzecz aż nadto mówi sama za sobą.

W iemy bowiem, źe kto umie używać strzel 
by, u tego znajdzie się zawsze okazja polowa­
nia, u fajczarza masa tytoniu i fajek, u amatora 
wina piwnice , a u gracza karty. Młodzieniec 
tedy taki, który w zakładach ekwitacyjnych 
nauczyłby się używać konia i wiedział wszy­
stko, co do konia należy —  czyli aby nauczył 
się grać na tym instrumencie. O ! wtedy taki 
młodzieniec, powróciwszy do domu, obejmując 
ojcowiznę, pewno nie wyjeżdżałby fajetonem 
w p o le ; uczuwałby konieczność utrzymywania 
wierzchowego konia, i w ogóle więcćjby na ko­
nie zwracał uwagi.

Konie zawsze się trzymać m usi; jeżeli się 
zaś może utrzymywać dobre, to lepićj utrzy­
mywać mnićj, lepszą im dać wygodę —  a be 
dzie większy zysk, a muićj zgiełku.

Fornalki czterokonne, o ile tylko się da __
nawet powiedziałbym, kompletnie znieść, tylko 
zaprowadzić parne zaprzęgi; druga para, oprócz 
w bronach, wszędzie prawie gaw ędzi, a gawę 
dzi dlatego , ze niema zdolnych i pilnych for­
nali bo proszę widzieć fomalke np. w wo
zie, to tam pewno dwie szkapy ciagna, a dwie 
idą od parady, bo fornalowi batem przypilno 
wac się ich niechce , lub na lejcach przytrzy 
mac gorętsze — fornalki bowiem mało kto ma 
złozone takie , aby bez pomocy powożącego 
c'£glćj jego uwagi funkcjonowały wspólnie.

Koni roboczych tedy roślejszych, silniej 
szych potrzebujemy, aby robić po parze i aby 
pomału uszlachetniając je  , dojść , przywrócić 
albo , ze tak rzekę , stworzyć znów rasę koni, 
które mogą stać się równie sławnemi, jak da­
wniejsze były.

Teraz, gdzie drogi coraz do lepszego przy­
chodzą stanu, gdzie gospodarstwa po najwięk- 
szćj części z rachunkiem się prowadzą, potrze­
ba czterokonnych zaprzęgów upada, bo każdy 
tak składa gospodarkę, źe w czasie rozcieczów 
ani nawozu nie wywozi, ani dostawy zboża nie 
uzupełnia.

Wziąwszy do te g o , źe cztery konie przez 
jednego człowieka i jeszcze naszego nigdy do­
statecznie, w pożądanym i krótkim czasie opa 
trzonemi nie s ą , dodawszy do tego utrzymy­
wanie w porządku chom ąt, wozu i wszystkich 
narzędzi fornalowi oddanych, to już ani mowy 
być nie może o czterokonnych fornalkach.

Temi to zapatrywaniami wiedziony właści­
ciel stada płaszowskiego, wytknął Bobie kieru­
nek, który jeżeli mu przynosi korzyści, to już 
sam przez się musi być praktycznym.

Konie na wystawę tarnowską z Płaszowa 
wysłane na zadanie —  nie były dla przechwa­
łek, bo znając właściciela, to o tćm mowy być 
nie może. —  Wiedziało się, że nie są one wy- 
ścigowemi folblutam i, bo takie z rolnictwem 
chyba ten mają związek, zwłaszcza u nas , 
rolnika ubożą. /

za na dz.a.-j /.y larg aa Kieparzu był niewielki 
Kupców obcych zaledwo kilku było na targu.

Ceny pszenicy, jęczmienia i owsa utrzymały 
®if zy to spadło, co także i na targach za­
miejscowych nastąpiło. —- Świeżego zboża nie 
było na targu.

Płacono za pszenicę 170 ft. 11 .50— 12.65 
zyto 160 ft. 8.30 — 9; jęczmień 140 ft. 7 do 
7.50; owies 100 ft. 4 .1 5 — 4.50 ; rzepak 13.50 
do 14 zła.

A ndrychów  16 lipca. — Pszenica 5.90, 
żyto 4.95, jęczmień 3.90, owies 2.25, groch
6.55, kukurydza 4.90, ziemniaki 1.90, siano 
1..15, konicz 1.35, słoma 1.— , drzewo tw. 9, 
miękkie 6, funt mięsa 0.21, masa okowity 1.20, 
masła 1.25, wyrobnik dziennie 0 .2 0 — 0.50.

Bochnia 18 lipca. — Pszenica 5.90, żyto
4.55, jęczmień 3.85, owies 1.85, groch 6. — , 
bób 6.30, ziemniaki 2.20, siano 1.— , konicz 
1.20, słoma 1 .— , funt mięsa 0.18, drzewo 
twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity 
1, funt masła 0.50.

Gorlice 16 lipca. — Pszenica 6 - 6 .2 5 ,  żyto 
4 .40— 4.60, jęczmień 3.80 — 4, owies 1.60 do 
1-90, ziemniaki 2, siano 1.80, słoma 1.50, 
funt mięsa 0.15, drzewo tw. 6, miękkie 4.20.

K ęty  18 lipca. —

Roman Piechocki 
dyrektor szkoły eąuitacyjnćj krak.

Wiadomości
z b iura  izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 22 i 23 lipca.

Żniwa rozpoczęły się z całą usilnością, przez 
co targi zbozowe na granicy Kongresówki do­
znały pewnćj przerwy; wszystkiemi bowiem 
siłami wzięto się do zbiorów, które, jeżeli po­
goda sprzyjać będzie, pomyślnie wypadną.

Na wczorajszy targ na Baranie żadnego pra- 
wie nie było dowozu.

Z powodu rozpoczętych zbiorów dowóz zbo

Pszenica 0, żyto 4.50, 
jęczmień 3.75, owies 2.15, ziemniaki 1.50, 
siano 1.10,/ konicz 1.40, słoma 1. — , drzewo 
twarde 8.32, miękkie 6.30, masa okowity 1, 
masa masła 1.20, ft mięsa 0.22, robotnik bez 
wiktu 0.50.

Nowy Sęcz  19 lipca. — Pszenica 6, żyto 
4 .90, jęczmień 3.80, owies 1.90, groch 5.60, 
ziemniaki 2 .— , siano 2. — , słoma 1, drzewo 
twarde 8.50, miękkie 5.50, funt masła 0.35, 
masa okowity 0.64.

Oświęcim 17 lipca. — Pszenica 5.20, żyto 
4.10, jęczmień 3.15, owies 2.25, groch 6.50, 
bób 5. , tatarka 2.50, proso 3.50, kukurydza
5 .— , ziemniaki 1.20, rzepak 7 .— , koniczyna 
30, siano 1.50, konicz 1.80, słoma 1, drzewo 
twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 0.70, 
masła 1.30.

Wieliczka 19 lipca. — Pszenica 6.05, żyto 
4.40, jęczmień 3.60, owies 2.20, groch 4.80, 
ziemniaki 2, siano 1, słoma 0.60.

Żywiec 18 lipca. — Pszenica 7 .— , żyto 5, 
jęczmień 4, owies 2.50, groch 7, bób 6, ta ­
tarka 8, proso 9, ziemniaki 2.40, siano 1.80, 
konicz 2, słoma 1.50, drzewo tw. 7, miękkie 
5.80, masa okowity 0.90, masła 1.20.

M adryt 21 lipca. Skonstatowano, źe 
oprócz pięciu spiskow ym , którzy na po­
wóz królewski gst rżeli li, także i w sali 
koncertowćj trzech spiskowych oczeki- 
Ŵ °  w|którćj 5ię awól i królowa
oddalą, ażeby na nich strzei.ć; skoro im 
wielki scisk w tćm przeszkód, ił, dali o 
tćm znać innym, którzy się zamachu do­
puścili.

M adryt 21 lipca. Dyrektorjum republi­
kanów federalistycznych wzywa w szyst­
kie frakcje stronnictwa do wzięcia udzia- 
*u w wyborach i wypowiada nadzieję, źe 
ia przyszłym kongresie spodziewa się 

widzieć jeszcze więcćj reprezentantów re- 
mblikańskich, niż w swoim czasie w kor- 

tezach konstytuujących.
Nissa 21 lipca. Raschid Pasza 

zamianowany gubernatorem Nissy  
wego Bazaru.

został 
i No-

Przegląd polityczny.
Czesi nawzajem robią sobie 
same zarzuty: nielojalności

Wiedeń 22 lipca.
(Targ wołowy.) — Na targ dzisiejszy dostar­

czono 3226 wołów; między temi: galicyjskich 
i mołdawskich 2478, węgierskich 613, z pro­
wincji niemieckich 135.

Płacono za centnar lichszych po 32.75 zła., 
dobrych 33.75 zła., najlepszych po 34.25 zła. 

Sprzedano wszystkie.
M. Grabscheid, ajent wołowy.

Niemcy i 
jedne i te 
względem Austrji i kokietowania ościen­
nych mocarstw.

Stara Presse pisze dzisiaj ta k : „W ia­
dom o, że Czesi w ostatnim czasie cisną 
się znowu do Rossji pomimo tylokrotnych 
zawodów i dowodów lekceważenia, które 
ze strony Rossji ich spotykają.u To samo 
jota w jotę możnaby powiedzieć o au- 
strjackich Niemcach względem Prus.

W ęgierskie ministerstwo przygotowało 
już  ̂ dla sejmu węgierskiego budżet na r. 
18<3. W budżecie tym prawie wszystkie 
pozycje są podwyższone.

Pesti Naplo  wzywa profesorów wsze­
chnicy peszteńskićj, aby na przyszły rok 
wybrali rektorem profesora teologji P io­
tra Hatalę z powodu, że tenże jawnie się 
oświadczył przeciw dogmatowi nieomyl­
ności; „wybór jego —  powiada P. Ńa- 
plo ' byłby uroczystym protestem przed 
krajem i zagranicą przeciw syllabusowi 
i dogmatowi o nieom ylności.11

Ih iers odniósł nareszcie zwycięztwo w 
sprawie podatków od surowych płodów. 
Zgromadzenie narodowe rozpoczęło spe­
cjalne obrady nad projektem rządu i 
przyjęło całą ustawę.

Z Madrytu niema jeszcze dokładnych 
wiadomości o śledztwie przeciwko mor­
dercom. Minister sprawiedliwości sam 
bywa przy przesłuchaniach winnych i 
świadków i jest nadzieja, że moralni 
sprawcy zamachu wykryci zostaną.

Wiadomości telegraficzne.
P ary ż  11 lipca. Zapewniają, źe tutej­

sze poselstwo hiszpańskie ostrzegło króla 
Amadeusza o istniejącóro przeciw niemu 
sprzysięźeniu. Na wiadomość o zamachu 
irzesłał Thiers natychmiast swe gratu- 
acje telegrafem do Madrytu. Jen. Cial- 

dini zajmuje się organizowaniem w Hi- 
szpanji silnego korpusu na wzór fran- 
cuskićj legji cudzoziemskićj.

Rzym 21 lipca. Zapewniają, źe, w razie, 
’dyby ustawę o zniesieniu liu&ziuiuw do 
Izymu zastosowano, papież ma Rzym 

opuścić i osiedlić się w Belgji.

-p o "
krzyki na cześć króla i królowćj.

O
Całe

Ostatnie telegramy.
P ary ż  23 lipca. Zgromadzenie narodo­

we postanowiło interpelację o wewnętrz- 
nćj polityce rządu dopiero po sprawo­
zdaniu względem odroczenia zgromadze­
nia narodowego wziąć pod obrady.

Londyn 22 lipca. Wczoraj odbył się 
w Nottingham międzynarodowy kongres 
robotników. Sprawozdanie odczytano po­
w iada, źe celem międzynarodowego sto­
warzyszenia robotników jest wyzwolenie 
robotników. Kongres uchwalił rezolucję 
w sprawie utworzenia stronnictwa robo­
tników w celach politycznych, opartego 
na międzyn arodowćm stowarzyszeniu ro­
botników.

Londyn 23 lipca. W  izbie niższćj o-
na

czasie trwania umowy handlowćj z

KRAKÓW 23 lip ca .

5% O blig . indem , galic .
k u p o n  u b ieg ły  101 

4 %  L is ty  nastaw , galic.
k u p o n  u b ieg ły  — 0 J i  

5 %  isty  zastaw , galic .
k u p o n  u b ieg ły  — 03' 

4 %  L is ty  zastaw , p o lsk ie  
k u p o n  u b ieg ły  — 033 

5°/0 L is ty  zas taw , p o lsk ie  
k upon  u b ieg ły  — 041 

6 %  L is ty  zast. k ip . gal.
k u p o n  u b ieg ły  — 236 

G°/o L is ty  zas t. b a n k u  w łść.

„ „ C z e m .- J a s s y . .
„ b an k u  d la  h. i przemB' 

L osy  5 %  ( I ło n a u  K egulir.J 
L o ty  p rem . w ęg ie rsk ie  
L o sy  m. S ta n is ła w o w a .. . .  
S reb ro  now e a u s try a c k ie . .
S reb ro  p o lsk ie  s t a r e ............
8 reb ro  (ob rączkow y  rubel) 
R ub le  p ap ie r, rossy jsk ie  
T a la ry  p ru sk ie  . . . . . . . .
D u k a t obrączkow y . . . . .
2 0 - fra n k ó w k a .. . . _ ........... ,
Półim perj& ł r o s s y j s k i . .

WIEDEŃ. 22 lipca. 
D łag p a ń s tw a :

Seata au.itryacka . . . .6 %  
n „ w  srebrze 5% 

L osy.
Rząd. . .  1839 całe za 100

6/s
5°/0

R«ąd.
Com o

1839 
•ąd. 854

1^80 całe
■ ,V° 6/‘1 8 '4 ..........
Rente*

100 
250 
500 
10 

. IOC
za 20.
ful. za__

ier. poi. remiow. 100
Donau Ssgul. 100

ząo&jąl p ła c ą
złr. w. a

78 75 77 60

76 - 74 60

83 50 82 —

93 50 92

93 76 92 25

90 25 89 —

93 75 91 76

243 50 •240 6o
t64 — 161 —

97 50 94 50
09 - 106 -
27 - 25 26

110 60 108 61

173 — 167
151 25 149 7
166 — 164 2

5 36 5 26
8 94 8 82

--------

64 45 64 35
71 25 71 16

339 - 338 —
339 - 338 -

94 76 94 25
i04 30,104 10
12 7 75 127 26
144 50 144 25
26 — ■>5 —
95 75 95 60

107 85 lo 7  60

Hiary » *ó „ i
D o n au  D am pfschff.100 
K eg lew icz a . . . .  n a  10

P a l f y ..........
R udolfa . . .
S a lm ........
8 t. G enois

n a  40 
„ 10 
.  40 
* 40

m k
WH
m k
m k
wa,
mk

5%

S tan isław ów . „ £0 , 
T ry e s tu . . , .  „ 1 0 0  , 
W a id s te in ..  „ 20 , 
W indischgrS tz. 20 ,

Obligacje.
Ind em n iz . o u k o w .. . ,

" g a licy jsk ie
siedm iogrodzk ie  

, * w ?g ie rsk ie  ,
ind . w ęg. z k lau z . 1867 
P o i.  k o l w ęg. sr . 5«/oSz.120

Akcje b an k o w e:
A nglo-austr. XI sr.
A ng lo -hungaria  „ 80 „
B oden  C red it au s tr . 80 „

„ w ęg. 80 „
C e n tra lb a n k  a u s tr . 80 wa 
C red it A n s ta lt „ 1 6 0  „
D ep o siten b an k  „ 80 „
E sc . Ges. n . oest. 500 „

„ b a n k  czesk i 100 „
F ran co  a u s t r . . . .  80 „

„ w ęg iersk ie  80 „
G alic. d la  h and lu

i p rzem y sł. 80 „
" L a n d sb k  Lw ów  80 „ 

H andelsbk  W ied . 160 „
H ypot. ga ljcy js. 120 „
N a tio n a lb a n k ...............
O gólnego au s trjaćk ieg o  " 
U n ionbank  za  200 
Y ere in sb k  a u s tr . 80 „
V erk eh rsb au k  . ,  200 ”
W echslerbk  w ied. 80 „

żądają płaoą
złr. w a

76 6 i <6 6
!88 60 188 -
39 — 38 —

100 — 99 -
18 50 18 —
31 — 30 -
30 — 29 50
15 75 15 26
39 60 38 50
30 25 29 76
26 25 25 75

119 118 -
23 50 22 60
25 — 24 -

77 26 76 76
77 76 77 26
80 — 79 60
82 — 81 50
82 — 81 6 '

108 60 108 -

304 — 303 60
108 60 .08  —
2 .0 - 265 -
132 — 131 -

3 8 30 328 It
108 10 < 6<
1030 - 10 2 0 -

—  — —

127 76 127 50
118 — 117 60

92 6" 91 60
___  — -  —

238 - 237 60
— -  —

849 — 847 -
240 76 :40 25
276 - 276 76
166 26 164 7..
215 50 216 —
311 — 310 60

W echslstub  GeseJ. 80 
W ien .B n k V ere in  80 
Z ivnost. bśnka p. 

ć e c h y  a Moravu 100
A kols k e la l:

A ltold P m m e w. a. 200 
B ohm . N o rd b ah n  160v 

„ W estb ah n  200

E lisab e th 200m k

F ra u c . Jó z e fa  w .a. 200 sr. 
G al. K arl L udw . 200m k 
K aschau  O d erb erg  200w a 
L em b. C zerń . J a s s y  200 „ 
M ahr.S ch .C en t.w a. 200 sr. 

n a  126 srb r . 80wa.

„ lit. B . „ 
P ra g a -D u i  „
R u d o lfb ah n  „
S ieb en b iirg e r I. „

200 
150 
200 
200 sr.

S ta a tsb h n  (600 fr.) 200 „ 
S iid b h n (L o m b ard .) 200wa. 
S iid-nord  V erb ind . 200mk.
T h e is s b a h n   200wa.
T ram w ay  w ied. . .  200 
W ęg . ga l. I . L u p k . 200 sr. 

„ N ordostbh .w a. 200 
„ O stb k n  (128 sr) 80w a.

Akcye przemysłowe.
B augesells . a llg . eo s t 8 

„ W ied . . . .  80
B orysław . P e tro l. . . .  200
F o r s tp ro d u k te   20<
H o te l W ied ...................  200
In n eb e rg  h u t ...............  io o
M asz. ceg ieł. wi*d. 200 

„ „ i  bu d . lw ow . 8< 
N eub . M ariaze l h u ty . 81 
S eh loglm iih le P a p . . .  80
W ied . p ryw . T e leg ra f. 200

żądają| płaoą
złr. w. a.

144 — 142 -
348 50 34 7 60

. 176 — 174 60
182 25 181 76
143 147 -
248 — 247 -
i 45 — 143 -
249 60 249 —
218 50 218 —
2112 — 2108—
219 50 218 6o
242 26 242 —
132 75 192 25
163 - 162 50
138 60 138 —

217 — 216 50
186 75 186 25
109 — 108 60
183 60 183 —
183 — 182 —
339 50 339 —
208 75 208 60
178 26 177 76
265 — 264 60
341 — 340 -
165 — 164 50
166 — 165 —
135 50 135 -

126 — 125 75
209 50 209 —

32 50 31 50

183 — 182 60
84 _ —

93 - 91 —
119 50 —  _

— — --------

L laty zastawne.
A llg. oest. B d .K r.lo s5 0/ 0 sr 105 2 : 104 76

„ „ 3 3  la t  lo s 6°/0w a 
C en tr. B d. C red . 40  6 1/ ,  «/0

88 76 88 60
95 25 94 76

G alic. T ow . k red . . . .  4°/0 —
„ „ „ . . .  5 4/, 82 60 82 _
„ B a n k u  H y p . . . .  6n/ 0 
„ B ank . W ło ś .. . . 6°/0

89 70 89 30
93 76 93 23

N a tio n a lb an k  m . k . . 5 % _

„ w. a . . . 6°/0 92 60 92 25
O est. H y p o th . 10 ro cz . 5 1/ , 94 75 94 25

„ „ 50 „ 5 y 2 
O. K red . & V orseh. „ 6

92 50 _ __
— — _ _

" ’ » *5 „ 5 % 88 25 87 76
„ „ „ sr. „ „ 5 % 97 26 96 75

W ęg. tow . k r e d . . . .  6 7 i % 90 — 89 60

Obllgl o lsrw szisdstw a-
A rcyks. A lb re c h ta . lOOwa. 92 70 92 40
Alfold F iu m e b ° / 0 sr. 95 — 94 80
Bohm . N o rd b ah n  60/0 „ — — __

„ W estb ah n  6°/o „ 93 50 93 _
E lisab e th  . . . . . . .  50^  n 94 25 93 75

1869 —  70 5 %  „ 104 60 104 _
F e rd . N ordbh  m .k . 6°/., 92 50 92 25

w .a .  51' , — — 87 50
„ „ „ 6a/o sr. 104 25 104 _

F ra n z . Jo se f  „ 59/0 „ 101 40 101 20
G al. K ar. L ud . „ 5°/o „ :04 — 104 —

„ I I .  em . „ 5 %  „ 102 60 101 60
„ 1871. I I I .  „ 50/ 0 „ 99 25 99

K asch. O derb . „ 5 %  „ 97 — 96 76
L w ow .-C z e rń .-Ja s sy :

» I . 1865 w. a. 6%  „ 80 — 79 80
„ H . 1867 „ 6 ° „ 93 — 92 80
„ I I I .  1868 „ 6»/, „ 83 76 83 60

Mlihr. S ch .C n tr. „ 50^  ^ _ 90
O est.N rd w stb  w .a . 50/„ sr. 101 10 100 86
R u d o lfb ah n  „ 5°/0 „ 99 __ 98 7!
S iebeub ttr. I . „ o0/ ,  „ 9.3 60 93 —
S ta a tsb a h n  9- 0  fr . 8Zt 131 _ 130 —
S iid b ah n  (L om bardy) „ 112 26 12 —

„ złr. 200 6°/0 sr. 95 60 96 40
Miid-nord. V erb . w . a . 5% — — —

„ „ w . a. 6°/0 sr. 99 50 99 —

W ęg. g a l. L u p k . 5 %  „ 90 89 80
„ N rdost 300 6»/0 „ 90 30 90 16
„ O stb h n  300 6«/0 ą 82 75 82 60
W sksle  n a  3 n isz .

F ra n k fu r t  sk o n t. 3 1/ ,  »/, 93 85 93 76
H am b u rg  „ 2 '/ ,  „ 82 45 82 36
L ondyn  „ 2 „ 111 76 111 60
P a ry i  „ 6 „ 43 85 43 60

Monety:
D u k a t w a in y ................. 5 38 5 36
20 fra n k , a u s tr .............. __

„ fran c u z ......... 8 89 8 88
S re b ro ............................... 109 50 109 25
T a la r  p r u s k i ............... 166 — 165 75

LWOW 19 lipca.
Akc. b a n k u  h ip . ga l. 10' 216 .. 214 60

„ „ k ra jó w . 80 86 __ __ __
J ę ty  zast. g a l ic . . . .  50^ 82 40 82 —

" i) „ . . .  4 % 76 60 75 ’ 0
„ . b a n k u  h ip . 6% 89 80 89 40
„ _ „ w łoźciań 6% 94 — 93 10

O blig i in d . ga licy j. 6°/t, 77 90 77 40
•°ółim perjał ro s............. 9 10 9
R ubel s reb rn y  obrąezn.. 1 80 1 70

„ . p a p ie r . 1 51 1 49

WARSZAWA 17 lipca . R3. k. Rs. k.
W e ile  L ondyn  1 f. st. 3 m. 7 37 7 36

„ P a ry  i  300 fr. 10 d 88 13 87 90
„ W iedeń  160 z łr. 2m 98 78 98 55

Akcje ko l. w arsz.-w ied — 96 50
„ „ w arsz.-bydg. 76 — 75 —

_ „ „ w arsz.-teresp — — 119 50
Listy zas t. s e iji  1 . .  4°/(i 94 — 93 7(1

” n „ 2 . ,  4°/o 93 — 92 65
k u p o n  u b ieg ły — 27 — —

» „ n o w e . . . 6° 0 92 90 92 6
k u p o n  u b ieg ły — 34 __ _

„ lik w id acy jn e , 4°/i, 78 90 78 60
k u p o n  ub ieg ły — 61 —

BERLIN 20 lipca . ta la r. ta la r
O blig ko l. ru m u a . 7 Vj % 45</4

dziennikarstwo potępia zamach. — Jutro I Niemcami i Francją zakazać wywózu w ę­
gla lub takowy opodatkować.

Rzym 22 lipca. W ybory municpalne w  
kilku miastach wypadły na korzyść stron­
nictwa liberalnego.

Zapewniają, że gabinet brukselski zno­
si się ciągle z rządem włoskim, by po­
znać jego zapatrywania na traktat han­
dlowy z Francją.

Nowy Jork 21 lipca. Członek kongre­
su Vorhus, przywódzca niezadowolonych 
demokratów, popiera kandydaturę Gree­
ley’a*

odjedzie król do Valladolidu, królowa 
zaś do Escurialu.

M adryt 20 lipca. Przy natychmiast 
irzedsięwziętćm przesłuchaniu uwięzio- 
ych spiskowych, którzy się dopuścili 

zamachu na życie króla, był minister 
sprawiedliwości osobiście obecny. Choć 
dotychczas tylko jednego ze spiskowych  
przesłuchano, domyślają się jednak, źe 

na tropie szeroko rozgałęzionego, w 
aj wyźsze sfery sięgającego sprzysięźenia

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych

w Krakowie: lwow.
n n pospi.
n fi m iesz
„ w ielick i 
„ w ied eń sk i..
„ pospiesz
„ m ieszany
„ n a  O św ię. w roc. 
„ do W ro e ł. m ysł. 
„ w arszaw ski

w Wieliczce: k rakow sk i 
w Tarnowie: krakow sk i 

„ „ m iesz.
„ lw ow ski
„ „ m iesz.

w Rzeszowie: k rak o w sk i 
„ „ m iesz

lwowski |
„ „ m iesz.

w PrzemySlu: krakow ski
„ „ miesz,

lw ow ski |

„ „ m iesz.
we Lwowie: k rakow sk i 

„ „ m iesz.
„ b ro d zk i . .
„ c z e rn io w ..

w Brodach: lw o w s k i. ,  
w Tarnopolu: lw ow ski 
w  Podwołoczyskach 1 w o. 
w Czerniowcach: lwow. 
w Mysłowicach: k ra k ..  
w  Warszawie: k ra k ___

w Wiedniu: k ra k . . . .  {

O d ch o d zą
rano

11.13

11.30
5.46

10.10

8 . 2

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

u. 1.13
9.28

5 .-

po poł

9.35 
n.10.36 

11 . —  
3.30 
7.3

5.—
2.12

12.31
5.58

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
. 3.23 

5.41 
11 .—

11.33
9 .—

8 .—

5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39 

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

2.50
6.40

5.—
3.39

P rzy ch o d zą

7.33
5.39
6.54
9.45

11.59

9.38 
n .12.26 

9.42 
3.24

u. 2.35

1. —
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
1.17
7.47
7.—

3.—
4.05

popoł

3.18
Kursa. —  W ie d e ń  231ipca, godzina 2. 

Srebro 109.— . —  Akcje kredyt. 330.30.—  
Lombardy 208.50.—  Losy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864 r .  144.25.— Akcje franko-austr. 
127.50.—  Napoleony 8.88.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 243.— . —  Akcje 
kolei Iwowsko-czemiow. 162.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.— . —  
Akcje banku 849.— . —  A kcje banku
związkowego (Vereinsbank) 167.— . __
Renta w srebrze 71.20. —  Obligi indemn. 
galicyjskie 78.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216 .—. —  Akcje 
anglo-banku 304.50. —  Akcje kolei rząd. 
340.— - —  A kcje kolei siedmiogrodzkićj 
182.— . —  Akcje kol. Rudolfa 182.50.—. 

10.35 I Akcje kolei pardubickiój 178.50. — Akcje 
kolei północ. 211.— . — Tramway 342.— . 
A kcje banku budowy 126.10. —  Akcje 
kolei wschodnićj 134.75. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 108.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 240.— . f

Usposobienie giełdy stałe. t

8.15 
9. 8 
8.18

3.28

6.30 |

2.

J12.14
5.38
5 .—
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

11.—  
8 .—  

n.7.38 
— 13 
12 .—  

4 .— 
1.
9.

8.51
7.31

a  L u-R uch pociągów  odbyw a sie  n a  ko lei K aro  
d w ika  w ed ług  z e g a ra  lw ow sk ., k tó ry  idz ie  16 m. 
p ie rw ćj; zaś n a  k o le i p ó łn . F e rd y n a n d a  w e d łu g  ze 
g a ru  p rag s., idącego  o 12 m . późn ie j od krakow - 
s kiego.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 ICR A J  z w to rk u  23  lipca .

§9r* Od administracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i sa do nabycia

t ICralcowie w  ad.ministracyl „Kraju“
jako  tć i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
■itr. et.

i ' i z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. II. Lew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, zeszyt I. 1872 r ...............................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a : Korespontlencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludw ik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na  cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t l Ł i  i  P r a w d y ......................  1 —
O l o r a z i c i  z  p o d r ó ż y  p o  B z w e c y l , bar. W. E ngestrom a . 2 50
X SX X a,, powieść Chłędowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłędow skiego ........................................................................... 1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. L udw ik K ubala . . — 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ...................................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..............................................................................................— 25
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola 'Estreichera . . . . • ................................................................................... — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y .................................................................. 2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ............................................................. 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t.......................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ......................................................................................— 20
0  spraw ie ruskiej ...............................  — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ............................................................. — —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — " W io s l r a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... — 50
U ltram ontanie i Modcranci przez autora „Plotek i P raw d“ .................................................— 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,............... — 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , .............................................................— 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" n a  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

t A /

L. 424.

Celem wypuszczenia tutejszej p ro ­
p inac ji miejskiej: wódki i piwa w 
trzechletnią dzierżawę od Igo stycz­
nia 1873 r. do ostatniego grudnia 
1876 r., odbędzie się publiczna licy- 
tacya w tutejszym urzędzie gminnym 
na dniu 16 września 1872 r., a w ra ­
zie niepomyślnego skutku, druga li- 
cytacya na dniu 1 października 1872, 
trzecia zaś na dniu 14 października 
1872, każdą razą o godzinie 9 przed­
południem, na którą panów przedsię­
biorców zaprasza się.

Cena w yw ołania wynosi rocznie 
13.050 złr. w. a.

Pisemne oferty aż do ukończenia 
licytacyi będą także przyjm owana, a 
w arunki licytacyjne będą od 15-go 
sierpnia 1872 r. w godzinach urzędo­
wych w tutejszój registraturze złożo­
ne i mogą być przez każdego przej­
rzane.

W ieliczka, 19 lipca 1872.

Burmistrz 
3403(i-3) Łapińslłi.

W HANDLU

Stanisława Feinincłia
znajdzie zaraz pomieszczenie

SUBJEKT
doPrej Isondulty

3400(1-2)

J
sam otny, z wyższem wykształceniem, posiadający 
dokładnie języ k i: po lsk i, francuski i niem iecki — 

poszukuje zatrudnienia jako

sekretarz lub zarządcajakiejkolwiek 
fabryki w Galicyi lub Królestwie.

Na żądanie przedstawić może listy polecające. 
Bliższych wiadomości udzieli na listy franków.

DOM H AN DLOW Y
J. H. Kijas & Co. w Krakowie.

3392(1-3)

Poszufcuje się

SUBSTYTUTA
obeznanego w zawodzie

fotograficznym.
Należy się zgłosić spiesznie pod adresem : A. 

PO LK O W SK f fotograf w Krynicy. 3397(1-3)

W tysiącach wypadków świetne skutki.

■W suołiotaoh, niezrównane. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n B B B n a a a B s n H B B

Do głównego składu p. J a n a  H o f f n  nadwornego liw eranta 
■w ‘WieUniu, Karntnerring, 11.

L u d m iirau , 29 m arca 1872. — Najnprzejm iój proszę przysłać mi jeszcze 30 flaszek Słodo­
wego wyciągu piwa zdrowia i 3 kartony słodowych cukierków na słabości piers iowe, ja k  zwykle
pocztą za zaliczeniem  w urzędzie pocztowym. — Proszę ja k  najrychlej załatw ić ten m ały interes 
gdyż przyzwyczaiłem się ju ż  do Pańskich słodowych wyrobów, które nader pomyślnie skutkują  na 
Słabe płuca. 3241(1-6) F r a n o i a z o l t  S e d l a c e k .

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w aptece p. T r a u c z y ń a k l e g o  
apt. pod „K oroną", u p. J ó z e f a  J a h n a  w Rynku Głównym, u p. W l l l i e l m a  
F e n z ’a  w R ynku Głównym, naprzeciw  Kościoła ś. W ojciecha w Krakowie; — u  p. " W .  T .  
- A ~  W l o l o g ó r a k t e g o  w Tarnowie; u  p. 33SZE. K o z ł o w s k i e g o  w 
Przemyślu — U pana E a z l m .  E o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  T  ■ K a r t a ,  
g e n e r a ,  w Radomyślu; — u p .  j r .  O k o ł o w i c z a  i  S y n ó w  w Sanoku; u 
p. B  K ó r b e P a  w Nowym Sączu.

Wyborny skutek słodowych wyrobów Hoff’a.

IOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCX)OOi
Liebiga wyciągowi kumysu 1

przez wiedeńska władzę san ita rną  za lek uznanem u i przez Krakowskie Towarzystwo 
Naukowe najlepiej zaleconem u, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le- I 
karskich pierwsze miejsce między wszystkiemi dotąd znanemi i używanem i środkam i | 
przeciw suchotom płucnym. Leczy on prędko i pewr.ie: suchoty płucne, (nawet w wyso­
kim stopniu), gruźlicę, (oznaki: kaszel z krw ią połączony, traw iaca feb ra , brak  odde- I 
chu), k a ta r  żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistośó (niedostatek krw i skutkiem  | 
częstych chorób i częstego używ ania rtęci), b łędnicę , tchlorosis) dychawicę, Suchoty, ' 
(wyschnięcie szpiku pacierzowego), maciennictwo i osłabienie nerwów. I

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszurą 1 złr. w. a. — W  paczkaeh < 
przesyła najm niej 4 słoiki i wszelka wyższą ilość ’ ’

Główny sk ład  zakładów  leczących kumysem ]
(Kumys Heil-Anstalten) 3 i73(?-76) |

W ien , M ariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.) i
NB. Chorzy, którym  nie pom ogły żadne lek i, zechcą z wszelka ufnością zrobić i 

ostatnią próbę z kumysem. * *

foooooooooooooo-oooooooooooool

GALICYJSKIE TOWARZYSTWO

sil
3402(1-3)

CYI I  BUDO
podaje do wiadomości,

5 -p  lipca b. r.

i

DYREKCYA.

Biura Towarzystwa znajdują się w Krakowie
w Rynku Nr. 19.

Adres Towarzystwa jest:

Otwarte 1823.

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebrn. me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu.

SIKAWKI PAROWE,
Sikawki ogniowe
wszelkiej wielkości,

Sikawki i pompy 
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

W szystkie potrzeby dla 
straży  ogniow ej, drabinki 
i  przyrządy do ratow ania.

WM. KNAUST
W IED E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia.

Lcopoldstadt, Miesbachgasse 
K T r .  1 5 .

Poręczenie

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowej 

w Linzu.

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy,

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa ­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.
 3174(4-10)

Illustrow ane cenniki prze­
syła się darmo.

KTa oświatę ludu!

Piętnaście świeżych żółtek

za II centów.
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu—Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 

| Rynku.

KSIĘGARNIA POLSKA
L w o w ie , 12, ta.1 . K opernika, (dawnićj Szer 

wydaje swoim nakładem  w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr. Cłi. Szlosera,

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, m ający wynosić 17 tysięcy z ł r . , a 
w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności przeszło 50  tysięcy przeznacza 
się na  oświatę ludu.

Dziejo pow szechne Fr. Ch. Szlosera  rozpoczną wychodzić w mie­
siącu lipcu b. r. i nieprzerw anie będą wychodziły po 2 zeszyty na  miesiąc aż do ukoń­
czenia dzieła. — Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronic dużej 
8ki. — Cen? zeszytu oznacza się na 3 5  cent. tylko.

Przedpłata  na całe dzieło z 96 zeszytów, wynosi z przesyłką w Austryi zł. 3 5 . 5 3  
w. a. — w Prusach 3 4  talary  — we F rancyi 4 3 0  franków. — Po wyjściu z druku 
cena będzie podniesioną do 50  zł. w. a.

U prasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten  sposób bowiem wiele 
ułatw i się wydawnictwo.

Przed łatę  można składać częściowo. P łaci się z góry za ostatni kw artał wydawnic­
twa i za pierwszy, a  następnie w każdym  kw artale odnawia się przedpłata z wyjątkiem 
ju ż  opłaconego ostatniego kwartału.

P rzedpłata  kw artalna wynosi we Lwowie 3 zł. 40 ct, — Z przesyłka w Austryi 
w Prusach 4 ta la r 45 sgr — we Francyi i innych krajach 9.50 

U prasza sie o wczesne nadsyłanie prenum eraty, abyśm y mogli obliczyć ilość nak ła­
du, a wiele na  tern zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za sobą osobne koszta. 

Prenum eratę przyjm uje się do 1 lipca b. r.
Prenum eratę nadsyłać należy pod ad resem :

Do Księgarni Polskiej
2130(6-?) 12, ulica Kopernika we Lwowie.

kx>ooo<

czyli

„Gorczyca w arkuszacłi.
NA SYNAP IS

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, .ambulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarska
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkiej chwili stanowczy, skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, jes t to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. Bouchardat , (Annuaire de thórapeutique 1868, pag. 2 04).

D la  uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jes t instrukeya 
w języku  polskim.

Dostać m ożna u  wynalazcy 26 m e Vieille du Tem pie w Paryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. Wiktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

lista i
D Ł U Z Y N SK I

Ji i^a  F lo ryańska , 3 64 ,  I. piętro.
2620(7-?)

a s a s s ;

Zakupno, sprzedaż i zamiana
wszystkich teraźniejszych

papisrów państwowych, obligacji pierwszeństwa, 
losów, akcyj kolejowych, bankowych i przemy­

słowych.
W ykupno  kuponów

Zlecenia dla c. k. giełdy
wykonuje się za gotówko lub zaliczką 10_%\ 

W szelkie gatunki losów sprzedaje się na  wy­
p łaty  miesięcznem i ratam i po 5 złr. i wyżej.

ROTHSCHILD &  CO.
Opernring 21,

WIEN.

2 0  części asygna t udziałowch Y 
ważne na wszystkie ciągnienia

bez dalszej dopłaty na  
C. k. austr. losy państw , z r. 1839 zł. 10
* I. ? „ „ n I860 „ 8.
. . .  n n n n 1864 „ 8.

W ęgierskie losy premiowe,, „ 1870 „ 7.
Tureckie losy kolejowe „ „ 1870

3136(3-20) (ważno na  36 ciągnień).....................  „ 4.

„THE LITTLE WANZER"
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do nżytkn ręcznego i nożnego.

Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ,
-w Kraltowie, Ul. G F r o d z K a , 3XT. 68.

W  drukami „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


